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W ubieg'łą, sobotę odbył się w War-
szwie — jak donosiliśmy w wczoraj­
szym numerze ,,Dziennika Bydgoskiego"
krótko w telegramach —- tegoroczny
zjazd delegatów Związk u Legjonistów.
Prezes Związku p. Sław ek, objąwszy po­
nownie kierownictwo Związku, wygłosił
na zjeździe tym przemówienie, które
treścią swą znacznie różni się od wszyst­
kich dawniejszych jego mów. Brzm i w

niem jakaś nuta spokojna, daleka od

wszelakich pogróżek, jakie słyszeliśmy
dawniej. A wskazówki, rzucone Legjoni-
stom, grającym w erze pomajowej
pierwsze skrzypce, dla pracy na najbliż­
szą przyszłość, zaw ierają dużą dozę
słuszności i trzeźwego rozsądku.

,,Życie'— mówił p. Sławek — w pe­
wnej mierze można porównać z zegar­
kiem . Ruchu wskazówek nie widać, bie­
gu ich oko ludzkie nie chwyta. Tak sa­
mo i zmysły nie chwytają przemian, ja­
kie w życiu zachodzą. Następują zmia­
ny, następuje ewolucja, niekiedy bardzo

głęboka, którą, dostrzec, można ty lk o

przez zestawienie paru okresów, odda­
lonych od siebie o lat kilka".

Tak jest istotnie. Jeśli chodzi n. p. o

poglądy olbrzy m iej większości społe­
czeństwa na życie państwowe, to dozna­
ły one kolosalnej przemiany. N ik t dziś

w Polsce nie będzie chciał twierdzić, że

to, co było przed majem 1926 r. było do­
bre, dziś już nikt w Polsce nie żąda po­
wrotu do rządów demokracji parlamen­
tarnej. Wszyscy uznają konieczność

wzmocnienia władzy wykonawczej i za­
bezpieczenia trwałości i ciągłości rzą­
dów .

W społeczeństwie zaszły więc — jak
powiedzieliśmy — kolosalne przemiany
poglądów. N iestety podobnej zdrowej
ewolucji, któraby mogła zbliżyć skłó­
cone ze sobą obozy, nie widzimy po stro­
nie obozu rządzącego. A przecież r o la

parlamentu jako ciała, z woli narodu

mającego kontrolować działalność ciała

wykonawczego, jest dla zdrowego roz­
woju państwa nie mniej ważna jak kwe-

stja autorytetu i siły rządu. Tymczasem
na skutek nieodpowiedniego, więcej,
w prost fałszywego stosunku obozu po-
majowego do parlamentu, ciała ustawo­
dawcze w Polsce spadły do roli instru­
mentu, używanego wyłącznie do nada­
wania poczynianiorn rządu stempla for­
malności. Jakakolwiek inicjatywa, czę­
ści parlamentu, choćby najzdrowsza,
choćby najbardziej rozum na i celowa,
nie może się rozwinąć i nie przyjmie
kształtów uchwał realnych, jeżeli rząd
nie zajmie wyraźnego do niej stanowi­
ska. To jest tak samo szkodliwe, jak
szkodliwe były praktyki i harce partyj-
nictwa w erze przcdmajowej.

Ale może i pod tym względem nie­
bawem zajdą pożądane zmiany Pan
Sławek stwierdza, że w idzi dzisiaj, iż

,,bez zabijania indywidualności, bez

gwałcenia poglądów, jakie każdy w Pol­
sce reprezentować może, uzysk uje się
uzgodnienie, uzyskuje to zdrowe we­
wnętrzne porozumienie". Wprawdzie
daleko, bardzo daleko jeszcze do ideału.

Jeszcze niektórzy gorliwcy sanacyjni za­
biegają o uznanie najwyższych sfer za

zdobycie nowych zwolenników, ,,przeko­
nanych" drogą bardzo przykrych prak­
tyk, nie mających nic wspólnego
z poszanowaniem swobody przekonań i

indywidualności, ale sam fakt, że p. Sła­
wek już nie mówi o ,,łamaniu kości", a

zachwyca się owocami metod pokojo­
wych, daję rękojm ię, że w przyszłości
uprawiane przez sanację metody gwał­
cenia sumień, które tyle k rw i napsuty,
zostaną zarzucone.

Nieporozumienia nie naruszyły węzłów przyjaźni,
łączących Francie i Polską.

(Od własnego współpracownika ,,Dziennika Bydgoskiego").
Warszawa, 23.4.Na konferencję pra­

sową, z apowiedzianą na godzinę 10-tą
rano w ambasadzie francuskiej stawiło

się kilkudziesięciu dziennikarzy. Zosta­
li oni przyjęci bardzo gościnnie. Pan
m inister Barthou nie dał,na siebie dłu­
go czekać. Zjawił się w kilkanaście
m inut po 10-ej, poprzedzony przez am­
basadora Laroche'a. Panu ministrowi
zostali przedstawieni poszczególni
dziennikarze pism stołecznych, k rajo­
w ych i zagranicznych. Po zapoznaniu
się ulokowali się wszyscy jak najwy­
godniej w pięknych i obszernych salo­
nach ambasady. Minister Barthou był
przemiły, bardzo uprzejmy i doskonale

usposobiony. Nie znać było na nim ani

długiej podróży, ani tak pracowicie roz­
poczętego pobytu w Polsce.

Rozpoczął on swe niezwykle barwne
i interesujące przemówienie, utrzyma­
ne w formie towarzyskiej pogawędki od
stwierdzenia, że sam jest dziennikarzem
i przez lat 45 życia parlamentarnego n i­
gdy nim być nie przestał. Zna więc tru­
dy i zalety tego zawodu, jego niedyskre­
cję i konieczną dyskrecję.

O wrażeniach, jakie odniósł w Polsce
nie m ógł jeszcze nic powiedzieć, bowiem

dopiero wczoraj przybył do Warszawy.
Z zadowoleniem też wspomniał o powi­
taniu, jakie zgotował mu Poznań, a o

Warszawie mówił z niekłamanym entu­
zjazmem.

Już w niedzielę'zetknął się z osobi­
stościami politycznemi, z którymi prze­
prowadził szereg bardzo m iłych i przy­
jem nych rozmów, ale nie zdołał jeszcze
przeprowadzić rozm ów użytecznych.
Nastąpi to dopiero w d niu dzisiejszym
na konferencjach u m inistra spraw za­
granicznych Becka i u marszałka P ił­
sudskiego, która to rozmowa odbędzie
się w godzinach popołudniowych.

Następnie m inister opowiedział o

swoim sentymencie dla Polski. Polskę
zawsze kochał i podziwiał, zna jej histo­
rię i czci Polaków, jako wielki naród

europejski. W reku 1919 był referentem

Traktatu Wersalskiego, m iał wtedy już
okazję mówienia o położeniu Polski i

imieniem specjalnej komisji parlamen­
tarnej wystąpił o jej wskrzeszenie. Jako

minister wojny położył potem podpis
pod sojusz francusko-polski.

Osobno m ó w ił o* pobycie swego czasu:

marszałka Piłsudskiego we Francji. By­
ło to w roku 1921. Przy tej sposobności
razem z' marszałkiem Piłsudskim i
marszałkiem Petain zwiedzali pobojo­
wiska wojenne we Francji.

Zwiedzali więc wspólnie pola walki
nad Marną i około Verdun. Uwidoczni­
ły im się wówczas ja k najdosadniej o-

kropności wojny, której Francja nie

chciała, a która rozegrała się na zie­
miach francuskich. Pomimo to m inister
oświadcza, iż nie zna uczucia urazy i nie
m ówi nigdy o zwycięzcach i zwyciężo­
nych.

Powyższy ustęp swego przemówienia
zakończył słowami, iż życzy sobie spot­
kania z marszałkiem, podejmie z nim

rozmowę, przerwaną przed 13 laty i że

spotkają się, jak dawni znajomi.
Następilie m inister scharakteryzował

obecne wewnętrzne i zewnętrzne położe­
nie Francji, wspominając wyczerpująco
o ostatnich wypadkach, jakie się roze-

(Ciąg dalszy na str, 2.)

Min. Barthou w towarzystwie min. Becka, ambasadora Laroche'a i generalicji w pochodzie do grobu Nieznanego Żołnierza.

Zresztą nadzieja ta może się oprzeć
i na słowach p. Sławka, rzuconych pod
koniec przemówienia. Jak bowiem
twierdzi, narzucają mu się dwa pro­
blemy: ,,jedno — to wypracowanie ta­
kich form państwowych, takich zwy­
czajów, któreby ułatwiały uzgadnianie
rozstrzygnięć pomimo istnienia roz­
bieżnych zapatrywań, a jednocześnie
wymuszały dla tych rozstrzygnięć po­
słuch, ażeby do tego jak gdyby wspól­
nego stołu obrad m ogli zasiąść wszyscy

cl, u których zdrowe uczciwe serce

bije'*. — ,.Drugi problem, który powi­
nien wyjść z podstawy kształtowania

się duszy tych następnych seryj działa­
czy — to - według słów p. Sławka -

zrozumienie znaczenia własnego wy­
siłku"... ,,To też musimy troszczyć się o

to — radził p. Sławek dalej — ażeby
to, co jest w sercu uczciwe, bez wzglę­

du na charaktęr wyznawanych poglą­
dów, mogło byc wciągnięte do wspól­
nego stołu obrad..." .

Jednem słowem, prezes Legjonistów
i wódz sanacji chciałby jednostkom
uczciwym bez względu na różnicę po­
glądów um ożliwić pracę dla dobra pań­
stwa. Realizacja tego zamierzenia isto­
tnie posunęłaby nasze życie, wewnętrz-
no-polityczne poważnie naprzód, bo
um ożliwiłaby konsolidację twórczych
sił narodu.

Jeżeli bowiem co dziś dużo łudzi
boli, rozgorycza i do pracy dla państwa
zniechęca, to to, że człowiek, który o

niepodległość Polski walczył czynnie i

dla państwa już wolnego nie szczędził
ofiar ni z krwi i mienia, uchodzi nie­
omal za antypaństwowca, jeżeli ma od­
wagę być innego niż sanacja zdónia.

I że odwrotnie inny, np. nauczyciel,
który bił w okresie niewoli dzieci za u-

żywanie języka polskiego a na. ,kaiser-
geburtstagach" m anifestacyjnie obno­
sił swe psie przywiązanie do- ciemięzcy,
dziś, wstąpiwszy do sanacji — na.pewno
nie z pobudek ideowych — znaczy wię­
cej, niż bojowiec niepodległościowy,
który uznaje ogromne zasłusri Marszał­
ka Piłsudskiego ale z zgubnymi meto­
dam i rządzenia sanacji pogodzić się nie
może.

Chcemy wierzyć, że rozsądne wska­
zówki, udzielone Legjonistom przez
swego prezesa, m ają doprowadzić do

zmiany tegO' szkodliwego stanu rzeczy.
Jeżeli do tego dojdzie, p. Sławek docze­
ka się znacznego rozszerzenia frontu

łudzi, pracujących dla państwa bez

liczenia na medalę, posady i karjerę...
E.B.



Sfa*. z. ,,D Z IE N N IK BYDGOSKI", środa, dnia 25 kwietnia 1034r. Nr.U.

grały w Paryżu i trudnościach, z jakie-
m i się zetknął rząd Doumergue'a i któ­
re w przeważnej części szczęśliwie już
pokonał.

Przechodząc do p olityk i zagranlcz-
71oj,podkreślił minister BaWhou z wiel­
kim naciskiem , że w tej dziedzinie gabi­
net francuski jest całkowicie jednomyśl­
ny. W. uh. tygodniu zapadła na Radzie
Ministrów zgodna i jednomyślna uchwa­
ła co dos odpowiedzi na notę rozbroje­
niową.

N'ikt, nie może mówić, że Francja
chce wojny. Byłoby to szaleństwem z jej
strony. ,,Jestem m inistrem pokoju —

powiada p. Barthou — ale Francja nie

może się zgodzić, .ąby .,konferencja roz­
brojeniowa przemieniła się w konferen­
cję dozbrcjenicwą. Nie może się też w

żadnym razie zgodzić, aby rozbrojeniu
Francji — gdyby to nastąpiło — towa­
rzyszyły równocześnie zbrojenia innych
państw" .

Wspominając o sojuszu polsko-nie­
mieckim minister podkreślił, że Polska

jest dziś w ielką potęgą, państwem ińo-
c arstwowem i wie doskonale, co robi.

Sojusz Polski z Francją, nie może

być równoznaczny z uzależnieniem Pol­
ski od Francji.

Jeżeli zawarty pakt z Niemcami wzmoc­
ni pokój, tem. lepiej. Ale sam fakt za­
warcia paktu polsko-niemieckiego nie

może w niczem naruszyć sojuszu pol­
sko-francuskiego,

Pstąp przemówienia m inistra, doty­
czący'-nieporozumień polsko-francuskich
przytaczamy w' caiośći dosło-wnie:

,,Zapewne - jnówił minister Barthou
.-— były między naszemi dwoma pań­
stw'ami, jak również między Francją i

innymi jej przyjaciółmi, pewne nieporo­
zumienia. Ale przyjaźń nasza pozostaje
nietknięta, nasz sojusz jest równie nie­
rozerwalny, jak był nim przed laty 13-tu.

Dlatego też w rozmowach, jakie prze­
prowadzę, będę mógł mówić językiem
szczerym i otwartym. Wydaje mi się, że

będę w Warszawie zrozumiany. Pan mi-

nistey Beck odznacza się otwartością i

lojalnością, które osobiście stawiam i ce­
nię wysoko. Jest to człowiek! który wie,
czego chce, a czego nie chce. Nadzwy­
czaj cenię ludzi dobrej wiary, do których
niewątpliwie należy wasz minister.

Polska zawarła z Niemcami układ o

nieagresji. Polska jest wielkiem mocar­
stwem, które osiągnęło w krótkim czasie

w ielki rozwój. Rząd polski zupełnie sa­
modzielnie kieruje się dobrze zrozumia-

nemi interesami swego kraju. Ze swej
strony pragnę zaznaczyć, że układ ten

został zawarty w porozumieniu z Fran­
cją. Zawsze byłem zdania, że sojusz nie

może polegać na uległości. Nigdy nie by­
ło naszym zamiarem wiązać samodziel­
ności polityki polskiej. Będziemy szczę­
śliwi, jeżeli układ polsko-niemiecki
przyczyni się do umocnienia pokoju. W

każdym razije nie naruszył on w niczem

sojuszn polsko-francuskiego, któ'ry pozo­
staje całkowicie w mocy".

Róńferefifeja prasowa u m inistra
Barthou trw ała półtorej godziiiy. Dzien­
nikarze dziękowali serdecznie m inistro­
wi za życzliwość i wyczerpujące infor­
macje. Sposób przeprowadzenia konfe­
rencji i wynurzenia ministra zrobiły' jak
najlepszą wrażenie ni etyl ko na dzienni­
karzach polskich, ale i na- zagranicz­
nych.

Opuszczaliśmy salony ambasady fra'n­
cuskiej pod m iłem wrażeniem przebytej
uczty duchowej, wypływającej z faktu
obcowania z tak znakomitym mężem
stanu, którym Francja słusznie się
c hlubi.

Nin. Barlhitu u Prezydenta.
Na grobie Nieznanego Żołnierza złożył

wieniec o barwach francuskich.

Warszawa, 24. 4. (Tel. wl.^. Po kon­
ferencji prasowej m inister' . Barthou

. bezpośrednio udał - się. wr-az - z- ambasa­
dorem do gmachu Prezydjum Rady
M inistrów , aby złożyć Wizytę prernjero-
w i Jędrzeje wieżowi,- 'O: godz. 12 m. 15
m inister Beck rewizytował dostojnego
gbścfa i razem- udali s'ię' m inistrowie
ha- pl. m ars załka Piłsudskiego* '-'gdzie
na grobie Nieznanego Żołnierz'a p. Bar-
tliou złoży i piękny wieniec o barwach
francuskich. Zebrana publiczność zgo­
towała m u serdeczne owacje. H onory

. wojskowe oddała m inistrowi kompanja
honorowa p7"p. 'M inister Barthou

przeszedł przed frontem kom pańji, a

Raut ba cześć aostofnęg(Fśłościa w salonach prywatnych min. Becka. Obok siedzi
premjer Jędrzejewicz.

bowskiegb u czesk'iego m inistra spraw
zagranicznych p.NBenesza. D la przed-

następnie przywita! się z wyższymi 'ofi­
cerami.

O gńdS. T-ej' p. Barthou ud-ał Się na

Zamek, gdzie zosta-ł prz yjęty j'frzez Pa­
na Prezydenta.' -Po- wizycie- odbyło się
na Zam-kuvśńiadflTiie, wydane'przeż Pa­
na P rezydenta na tześć dostojnego go­
ścia. - -

Wieczorem odbył się ohtaki w amba­
sadzie francuskiej, a następliie raut.

Zapowiedź likwidacji zatargu z Czechosłowacją.
Warszawa, 23. 4.

Przyjazdowi minjstra Barthou do
Warszawy towarzyszyła przepiękna, sło­
neczna pogoda. W ielu było takich, któ­
rzy na tej podstawie w ysnuwali szczę­
śliwe horoskopy dla Polski z faktu za­
cieśniającej się jeszcze bardziej, trądy-,
cyjńej prz yjaźni polsko-francuśkie'j. Ten

nastrój słoneczny udzielił się również
dziennikarzom francuskim, którzy byli
m ile zaskoczeni entuzjastyćznem przy­
jęciem, jakie zgotowała ich m inistrowi
szara publiczność Warszawy, która
tłum nie wyległa na ulice ze słowami

ja k najszczerszego pow itania. Poczęli

oni wierzyć, że trudności między Polską
i Francją zostaną przełamane i że prze­
piękne ,siońce , rozpędzi zbierające^-.się
chmury, które poczęły przysłaniać ,tra­
dycyjny sojuśż i prz'yjaźń polsko-fran­
cu-ską- Równocześnie jarzące się nad
Warsz'awą' sfońće, niedzielne poczęło*
rozpędzać chńiury V ha Inny'm hory­
zoncie, które- się rozpostarły na niebo­
skłonie czesko-polskifń. Niemal równo­
cześnie z przyjazdem p. Barthou roze­
szła się w Warszawie wieść, że zatarg
polsko-czechosłowacki zostanie rychło
zlikwidowany. Wskazywano na fakt
pobytu posła Rzeczypospolitej p. Gra-

Strach ma wSeSkie eczy.

Niemcy widzążlliiblok państw
o*9morzaCzarneiosio

PRA IA NIEMIECKA O WIZYCIE MIAI. BARTHOU W WARSZAWIE
(Telefonem od własnego korespondenta).

Be rlin; 24. 4- Prasa berlińska bardzo
szeroko omawia wizytę min. Barthou
w Warszawie podając najdrobmejsze^jej
szczegóły i głosy prasy francuskiej oraz

angielskiej.
Ze swej strony gazety niemieckie sta­

rają śię uwypuklić'trudności i podkre­
ślić wolę Polski cło prowadzenia samo­
dzielnej polity ki zagranicznej.

Ze specjalnym naciskiem korespon­
dent paryski ,,Vblkischer Beobachter"

zwraca uwagę, że min. Beck w czasie

swego przemówienia nie wspomniał ani

słowem o Lidze Narodów ani też o spra­
wach rozbrojeniowych, a ze sposobu po­
dania tej wiadomości wynika niedwu­
znacznie, że Niemcy są bardzo zadowo­
leni z tej polskiej wstrzemięźliwości.

Pozatem na uwagę zasługuję'twier­
dzenie, że m inister Barthou będzie usi­
łował doprowadzić do skutku dwa blo­
ki państw, z jednej strony chce włączyć
Polskę do bloku Małej Ententy, a z dru­
giej strony połączyć ścisłem porozumie­
niem z państwami bałtyckiemi i Rosją.
' Tak w'ięc Niemcy widzą w swej wy­

obraźni kolosalny blok państw od mo­
rza Czarnego do Bałtyckiego skierowa­
ny-przeciwko nim i Włochom.

Naogół jednak przeważają nastroje
optymistyczne i przekonanie, że zbli­
żenie polsko-niem ieckie nie będzie zni­
szczone w rozmowach warszaw'skich.

S. S.

Pakt z Niemcami nie narusza

sojuszu z Francja.
Znaczenie konferencji min. Piłsudskiego

z min. Barthou.

P a r yż, 24."4. (PAT) Dzienni'ki wieczor­
'ne zamieszczają obszerne opisy przyby-
'eiń cTÓ Warśżawy-v m inistra Barthou,
publikując pełne teksty przemówień o-

bu mini'strów' spraw zagr.
Komentarze pism francuskich pod­

kreślają duże znaczenie, jakie ma kon­
ferencja p. Marszałka Piłsudskiego z

ministrem Barthou i snują na ten te­
mat najrozmaitsze przypuszczenia.

St. Brice, kom entując tekst w'ygłoszo­

nego przem ówienia na obiedzie, w-yda­
nym przez p. m inistra Becka, podkreślił,
że polski minister spraw' zagr. użył w

swojem przemówieniu k ilk u określo­
nych formuł, odcinających się od ogól­
nych mglistych frazeołogij. Form uły te

dotyczą sojuszu pokojowego między
Francją a Polską, którego trwałość by­
ła wypróbowana długie lata.. Nie jest z

pew'nością przypadkiem, że , m inister
Beck dodał, że sojusz ten nie sprzeciwia
się temu, co służy dla skonsolidowania

pokoju.
Publicystka Taboyes zwraca uwagę,

że minister Beck nie przybył na dwo­
rzec warszawski, Paul Boncour nie po-
trudził się jak wiadomo, by przyjąć mi­
nistra Becka we wrześniu roku ubie­
głego. Świadczy to, że zupełna równo­
waga między mocarstwami jest obechie

prawem, obowiązującem w Polsce. Dalej
autorka zw'raca uwagę na stosunki pol­
sko-niemieckie, podkreślając, że pakt
polsko-niem iecki nie narusza sojuszu
polsko-francuskiego.

staw im ełi. prasy zagranicznej fakt ten

był niejukzapowiedzią zlikwidowania
tak przykrego między bratniem i naro­
dam i zatargu.

Pogłoski te znalazły potwierdzenie
w dzisiejszej prasie warszawskiej i cze­
skiej. Zatarg ten ma być zlikwidowany
m niej więcej w ten sposób, iż ze strony
czeskiej ma nastąpić pewnego rodzaju
enuncjacja, zapowiadająca skorygowa­
nie przez rząd czeski postępowania u-

rzędów lokalnych na Śląsku po stronie

czeskiej.

Równocześnie nadeszła do W arszawy
w'iadomość, że będąca w' s tadjum per­
traktacji sprawa przedłużenia do 10 lat

paktu nieagresji z Sowietami została o-

statecznie załatwiona i przedłużenie to

ma być niebawem podpisane. Podczas
rokowań, które W' tej sprawie prowa­
dzono, przedyskutow'ano i uzgodniono
cały szereg kwestji.

Decydujące spotkanie.
Min. Barfcfoou u marszałka

Piłsudskiego.
Warszawa, 24. 4. (PAT). P. marszałek

Józef Piłsudski przyjął dziś po południu
m inistra sp'raw zagranicznych Francji
p. Louis Barthou w towarzystwie am­
basadora. Laroche i w obecności p. m i­
nistra spraw zagr. Becka oraz podse­
kretarza stan'u w Ministerstwie Sprav
Zagr. p. Szemheka.

Ordery francuskie.
W głównym inspektoracie sił zbroj­

nych w Warszawie- odbyła się. uroczy­
sta dekoracja orderem francuskiej
Legji Honorowej szeregu- wyższych o-

ficerów polskich. Generał Berbecki o-

trzy m ał odznakę wielkiego oficera Le­
gji Honorowej, generałow'ie Z a ją c i

Grzmot-Skoinicki krzyże komandor­
skie, zaś pułk. W arta, pułk. Karcz,
pułk. Janicki, pułk. Kwieciński, pułk.
Kamiński i pułk. Langner krzyże ofi­
cerskie tego orderu.

Krzyżami kawaleryjskimi Le(gji Ho­
norowej udekorowani zostali m ajorow ie
Demel, Łowczowski, Musielewicz i Kró­
likiew icz.

Podróż Suvicha
do Londyny.

. Londyn, 24, 4. (Tel. wł.). Z Paryża,
gdzie odbył z premjerem Doumer-

guć.m przeszło godzinną konferencję,
podsekretarz Stanu w m inisterstwie
spraw zagranicznych Włoch, Suvich
przybył do Londynu. Będzie konfero­
wać tutaj z premjerem Mac Donaldem,
mirr. Simonem, min. Edenem oraz am­
bas-adorami francuskim i niemieckim.
Prasa przypuszcza, że w czasie pobytu
Smncha w Londynie uzgodnione zosta­
ną nowe kroki '

rozbrojeniowe W. Bry-
tanji. E. S.
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Młode niebezpieczeństwo.
W melodię ,,6 !otfinezz3f" wmieszał się zgrzyt czasu.

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego".)
Rzym, w kwietniu.

Oddział, maszerujący w trójkach, do­
skonały, sprężysty krok, świetnie utrzy­
mana li,ija przy zachodzeniu. Podkute,
huty, potowe owijacze, szare spodnie i
czarne koszule. Na przedzie trzech do­
boszy, w ybijających werbel. Za niem i

mały, czarny proporzec, przed którym
mężczyźni są obowiązani zdjąć kapelusz,
a kobiety powinny oddać cześć emble­
matom p a rtji przez podniesienie ręki.
Pluton awangardzistów udaje się na

ptac zbiórki, by następnie uczestniczyć
w przeglądzie sił faszystowskich w

Wiecznem Mieście. W re w ji wezmą u-

dział również bataljony, przybyłe z pro­
w in cji, defilada odbędzie się przed se­
kretarzem. P artita Fascista, który m jest
Ecelenza Staraee, okolicznościową prze­
mowę wygłosi któryś z członków Gran

Consjglio, w ielkiej rady, sprawującej
rządy partji i Włoch.

O ile pochód będzie z pewnością m a­
lowniczy — o tyle ,,il discorso", to jest
mowę dostojnika — można sobie daro­
w ać. Usłyszymy to samo, co słyszeliśmy
już kilkadziesiąt razy. Apoteoza młodo*
ści, siły, zdrow'ia, ster rządów w moc­
nych dłoniach, słowem ,,Giovinezza, gio.
vinezza primavera di belleza", Wiosna

życia, wiosna piękności.
Zwroty te, wypowiadane we wspania­

łym języku, brzmią jak uderzenia o zło­
tą tarczę. Ale entuzjazm , który budzą
w słuchaczach, jest dość niejednolity.
Młodzi — to jest chłopcy poniżej dw u­
dziestu lat — aż chrypną od okrzyków
na cześć wodza i faszyzmu. Starsi na­
tomiast wiwatują z o wielo większą po­
wściągliwością. Niejedno ,,Evvivau roz­
lega się machinalnie i brzm i wymusze­
nie. Nie jest ten sam święty ogień za­
pału, który dwanaście lat temu gorzał
av szeregach, Idących brać władzę w Ita-

IjŁ
Przypom inam sobie ten okres, kiedy

tworzył się faszyzm, mający realizo­
wać wszystkie zawiedzione dotychczas
nadzieje. Pam iętam w ielkie, skąpane w

słońcu place Rzym u i przepiękne piazet-
ty Genui, Turynu, Sau Remo, zapełnio­
ne młodym tłumem, w którym kipiało
życie jak szampańskie wino. Na balko­
nie lub postumencie latarni rozpalona
twarz mówcy, prowadzącego djalog z

rozentuzjazmowaną młodzieżą.
— Wy, którzy jesteście nadzieją

Włoch, wy, pokolenie przyszłą wiosnę

niosące — czy pozwolicie, aby starzy i

niedołężni służalcy dawnego reż im u zaj­
m ow ali dalej swe stanowiska?

— Nie! Nie! Nie!
— Czy nie sądzicie, że należy odmło­

dzić całą administrację Włoch, nie ma­
jącą odczucia w ielkich haseł naszej re­
wolucji?

— Si! Si! Si!
— Dla kogo rządy w Italji?
— A noi! A noi!
— Dla kogo władza?
— Dla nas! Dla nas!
— Co mamy uczynić z piernikami na

wygodnych synekurach ?
— Via! Via! Via! (precz!)
Były to słowa*, które jednały wodzo­

w i całe zastępy gorących zwolenników
i dostarczały w okresie powojennej nę­
dzy na wszystko gotowych ryzykantów.
Ich hufce, wzrastające jak wiosenna la­
w ina, poszły na Rzym, obaliły rząd de

Fatty i ugruntowały faszyzm na długie
lata. Oparł się na nich II Duce, im w ła­
dzę zawdzięczył, względem ich również

zaciągnął poważne zobowiązania. Trze­
ba też przyznać, że obietnic, którem i
szafowali jego agitatorzy — solennie do­
trzymał.

Rządy Włoch przeszły w ręce mło­
dych faszystów. Przez pewien czas —

szczególnie w latach twórczych rewolu­
c ji — nie wypadało poprostu mieć więcej
jak czterdziestkę i nie wnosić prośby o

dymisję. Sarn Duce miał 37 lat, jego naj­
w ybitniejsi w'spółpracownicy nie prze­
kraczali trzydziestu. Bal bo, późniejszy
m inister lotnictwa, jeden z członków
kwaćlrum yiratu, liczył na początku
swej zawrotnej karjery 20 lat, Grandi
m iał jeszcze m niej. Calą maszynę adm i­
nistracyjną odmłodzono jak najstaran­
niej. Dwudziestoparoletni ludzie zosta­
wali kierownikami poważnych insty-
tucyj rządowych, nie mówiąc już o sta­
nowiskach w partji, które zastrzeżono

Wiosna w Szwecji.

Na tle barwnego kobierca kwiatów widzimy trzy kobiety i dziecko w strojach lu­
dowych.

dla młodych i tylko dla młodych. Celem
zwalczania regjonalizmu — a w rzeczy­
wistości, aby nie wywoływać rozgory­
czenia, gdy ojciec szedł w odstaw kę a- je-/
go miejsce zajmował nie syn, lecz kole­
ga syna — wymieszano najdokładniej
kandydatów na wielkie posady. Prefek­
tem północnej prow incji zostawał Nea-

politańczyk, natomiast obywatel Try­
dentu szedł do K alabrji. Rewolucja
młodych roztoczyła przed wyznawcami
jej haseł, obrazy pełne uroku.

— Rządy nasze — mówił Ii Duce —-

są rządami młodych, twórczych talen­
tów, które radośnie i celowo przeciwsta­
wiamy dawnym systemom administra­
cyjnym.

,,Giovinezza'\ pieśń gloryfikująca
młodość, stała się oficjalnym hymnem
faszystowskim. Przed młodością ustę­
powało wszystko. Pamiętam, jak w 1924

roku, pewien ,,zgrzybiały" czterdziesto-
kilk o le tn i emeryt, którego zaskoczyła
jakaś uroczystość faszystowska, zw rócił

się do mnie ze zdaniem:

— Nie rozumię doprawdy, dlaczego
barwą partji jest kolor czarny. Powinni

wybrać zielony. Byłby to najwłaściwszy
symbol nowej władzy we Włoszech.

Było to dziesięć la t temu, Jak jest
dzisiaj? Oficjalnie — ta k samo. Wszę­
dzie jeszcze obowiązuje ,,Giovinezza".
Trzeba wstawać, gdy grają hymn, glo-
ryfikow ujący młodość, trzeba odkrywać
głowę przed proporczykiem, niesionym
przez dwudziestoletniego awangardzi­
stę.Niem niej jednak zaszły pewne zm ia­
ny, najzupełniej zresztą niezależne od
tej ,,giovinezzy'\ która w 1922 dochodzi­
łado władzy. W melodję hymnu wmie­
szał się pierwszy zgrzyt czasu. Mówiąc
poprostu, ludzie rzą'dzący Italją — po­
starzeli się o dwanaście lat. I z tego
powodu zmienił się już nieco ton, w któ­
rym wielbiono nadejście nowej ery w

życiu Włoch.

Coraz rzadziej ryzykuje się przed za­
stępami Avangardy okrzyk ,,A noi! Na­
tom iast coraz częściej czytam y pełne
statecznej powagi zdania:

— Pracownicy na polu państwowo-
twórczej pracy weszli w okres pełnej,
męskiej twórczości. Skończył się okres

doświadczeń — zaczyna się właściwa

praca. Któż ośmięli się twierdzić, że nie

da ona tych rezultatów, jakie przyno­
szą ze sobą długie lata działalności na

odpowiedzialnych i ważnych stanowi­
skach?

Mowy o tem niema, by ktoś ośmielił

się wątpić, a zwłaszcza publicznie da­
wać wyraz swym obawom. Ale trzeba

przyznać, iż zapowiedź ,,długich lat pra­
cy" tej młodzieży, która robiła rewolu­
cjęw 1922roku nie bardzo entuzjazmu­
je młodzież z 1934 roku, zbiedniałą, czę-

Olga W olbryk. (2

ZOHIUREI
(POWIEŚĆ),

(Ciąg dalszy).
Jeżdżono konno, wiosłowano, grano

w tenisa, rozkoszowano się dźwiękam i

doborowej orkiestry, śpiewano, tańczo­
no' i — pito. Po ogromnych korytarzach
dom u, późną nocną godziną cienie prze­
ślizgiwały się od drzwi do drzwi. Stłu­
mione śmiechy, pijane bełkoty. Gdzieś
z głębi krzyk. Za jakiemiś drzwiami

gorzkie łkanie. Z parteru pieśni cygań­
skie z upojonych winem gardzieli. A

nazajutrz nieszczęśliwy przypadek na

polowaniu, zatuszowany ze względu na

wielkich książąt.
Następnej nocy zabawa stała się ha­

łaśliwsza, bardziej nieokiełznana. Z

bibljoteki znikło kilk a rzadkich dzieł,
drogocenny dywań-m odlitewnik prze­
padł bez śladu, jakąś dziewczynę w iej­
ską wyłowiono martwą ze stawu, a je­
den z w ielkich książąt dem onstracyjnie
pociągnął za ucho młodego oficerka.

Trzeciej nocy, gdy Fiodor oszołomiony
wrażeniam i dnia, wyczerpany i pełen
wstrętu zmierzał do swego pokoju na

drugiem piętrze - ucz uł nagle opasu­
jące go ram iona, a zaledwie przesło­
nięte ciało kobiece oparło się na niego.
Nie wiedział, kto ona.

— Proszę mnie puścić natychmiast —

w yrzucił przez zaciśnięte zęby, a czując,

że wiążące go pęta wcale się nie rozluź­
niają, pięścią zaczął okładać nagie r a ­
mion'a.

Wtedy kobieta z okrzykiem bólu osu­
nęła mu się do nóg, w omdleniu praw-
dziwem, czy udanem.

W kręgu światła, padającego z otwie­
rających się drzwi poznał przystojną stu­
dentkę, z którą prowadził był żywą dy­
sputę, gdyż nam iętnem oburzeniem , z

jakiem mówiła o zaniku etyki współ­
czesnego społeczeństwa zyskała jego
sympatję.

— Panna Yvert! wykrzyknął skon­
sternowany.

— Zostaw ją! Już ona bez pomocy od­
zyska przytomność. Zresztą o szóstej
rano odwiezie się ją na stację.

Srebrno-blond włosy m atki lśniły jak
aureola nad jej bladą delikatną twarzą.
M iała na sobie migocący luźny negliż
przewiązany w pasie w'ąską złotą wstąż­
ką z kaukaską klamrą wysadzaną klej­
notam i.

Wszedł za nią do pachnącej sypialni,
utrzymanej w tonach różowych i zie­
lonkawych i wtuliwszy głowę w koron­
ki jej szaty, w ypłakał pierwszy swój
gorzki w stręt mężczyzny i chłopięce roz­
czarowanie.

— Mamo, poco urządziłaś to przyję­
cie... Poco wszystek ten brud wpuści­
łaś do naszego pięknego domu?

Położyła mu rękę na karku i rzekła:
— Py taj Boga, czemu wypuszcza na

swój świat tyle brudu? Dziecko, nie ten

jest pewny, kto brudu nie widzi — lecz
ten, kto m u się potrafi oprzeć. Teraz
już wiesz, co pozostawiasz, wiesz co za­
staniesz, gdy wstąpisz w życie, do któ­
rego przeznacza cię ranga twojego

dziadka i twój m ajątek. Służba dworska
jest bałwochwalstwem. Oprzej swe ży­
cie na sobie samym, w poczuciu odpo­
wiedzialności za swoje czyny.

Jej szlachetna głowa pochyliła się nad
nim . Chłodnemi wargam i dotknęła jego
czoła.

— Mamo... krzyknął.
... Mamo...!
I jeszcze raz, błagalnie, gniewnie, jak

mały chłopczyk: — Mamo...
Pielęgniarka przystąpiła do łóżka,

położyła na kratkow anej kołdrze bukiet

błękitnych irysów i wsunęła mu pod
pachę termometr.

— Pani hrabina serdecznie pana po­
zdrawia. Prosi, by pan był całkiem

spokojny i wyzdrowiał rychło i czekał
jej powrotu. M iała coś bardzo ważnego
do załatwienia i spodziewa się, że w

krótkim czasie zdoła wszystko upo­
rządkować.

Sprow adziło to jednak recydywę, ca

się bardzo przydało. D zięki tem u nie
w iedział wcale o okropnościach, doko-

nywujących się w jego ojczyźnie. A gdy
po w ielu tygodniach po raz pierwszy
gw ałtow nie zaczął przerzucać gazetę,
wiadomości, jakie w niej wyczytał wy­
dały mu się dziwnie znane. Pielęgniar­
ka uśmiechnęła się: Tak, tak... N erwo­
wo chorym nieraz się wydaje, że kiedyś
czytali już to samo. Może przecież spoj­
rzeć na datę i porównać ją z datą ka­
lendarza ściennego.

Skinął głową znużony i spytał, czy
matka jego była tu przy nim, czy to
również było złudą, nasuniętą m u przez
tęsknotę. Owszem... owszem. Pani
hrabina była tu przez cały szereg tygo­
dni. Odkąd go tu przywieziono. Pielę­

gnowała go z poświęceniem, następnie
zmuszona była wyjechać na pewioa
czas.

Pewnie też w róci niezadługo...
Pielęgniarka przemilczała, że hrabina

Klaudja Skot-Streborn wyjechała do
kraju, który ją najpewniej nie wpuści
w swe granice, a o ile się jej to uda, to
tem trudniej będzie się jej wydostać z

jego potwornego kręgu. Nie powiedziała
też, że przed wyjazdem hrabina w rę­
czyła jej trzy rozmaite gazety z ubiegłe­
go półrocza, zaopatrzone zmienionym
nagłówkiem i datą, polecając, by nie
dawała synowi innych gazet. Aż do
c hwili zupełnego wyzdrowienia, kiedy
będzie m ógł dowiedzieć się prawdy.

Przypadek — rozmowa z niewtajem ni­
czonym jeszcze, nowo prz ybyłym pacjen­
tem, odsłoniła Fioderowi istotny stan

rzeczy.

Niezwykła siła ducha matki udzieliła
się jemu. Jakby pod nakazem hipno­
tycznym ujął swe życie we własne ręce,
by niem odtąd kierow ać — i czekał.

Gdy hrabina K laudja Skot-Streborn po
długich miesiącach, za cenę błękitna­
wego posrebrzenia delikatnego pukla
włosów u lewej skroni, po straszliwych
przeżyciach i nieprawdopodobnych tru ­
dach, na m arnych, słomą wymieszczo-
nych chłopskich saniach wjechała na

olbrzymi dziedziniec, w pośrodku któ­
rego w chwili jej odjazdu wznosił się
pałac o jakich czterdziestu salach i po­
kojach - przywitały ją czarne belki,
porozbijane okna, zwały gruzu i ka­
mieni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sto głodną, i mającą bardzo małe wido­
ki na nzyskanie kawałka chleba, nie

mówiąc już o karjerach, które stawały
się udziałem ,,starszych" .

Pokolenie ,,rewolucyjne" nie poto zdo­
było władzę, aby ją oddawać w inne rę­
ce, chociażby to były dłonie najwięk­
szych zw olenników wodza i systemu.
Wytw arza się sytuacja, podobna do- tej,
jaką zaznaczyła histo rja czasów napole­
ońskich; z tą jednak różnicą, że wów­

czas awanse otwierały wojny i związa­
na z niem i wielka śmiertelność we

Fra nc ji, a młodzież włoska, wchodzącą
dzisiaj w życie, będzie zmuszona długo
czekać na wolne posady, których liczba

się wcale nie zwiększa, lecz przeciwnie,
zaczyna nawet maleć. Kryzys dotknął
swem ostrzem ltalję, rząd napotyka na

ogromne trudności gospodarcze, deficyt
jest olbrzymi, i co- gorsze, nie ma naj­
m niejszych nadziei na jego pokrycie. A
mmmmu wnmmmmm?,m w hiibmimiimiiihihmm

nędza i zawiedzione nadzieje — nie b y ­
ły nigdy czynnikami, sprzyjającemi u-

m ocnieniu się systemu. Pomiędźy m io­
dem pokoleniem, rządzącem dzisiaj Ita-

l.ją, - a. najmlodszem, mającem na

dorwanie się do tych rządów ogromną,
ochotę -j- wyrasta cieniutka, ledwo do­
strzegania szybka lodu. Z biegiem czasu

może ona spowodować pow ażne-rysy na

gm achu . dotychczasowej jedności pa r­
tyjnej. M. A. Comba.

Z GDYNIiWYBRZEŻA
Kino ,,M O RSKIE OKO" wyświetla arcydzie­

ło reżyserii W- S. van Dyke'a p. t. ,,Dama
i bokser" z Jackem Dempseyem. Nadprogram.

Kino ,,CZARODZIEJKA" . Czarująca Miriam

Hopkins w lilmie p. t. ,,Zgubny czar" . Interesu­
jący nadprogram.

Kino dźwiękowe ,,BAJKA" . Film z życia
legjh cudzoziemskiej ,,Legjon śmierci" i komedja
p. t. ,, W cieniu drapaczy chmur".

POGOTOWIA:
Lekarz dyżurny — tel. 12-40.

Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29-67.

Dyżury lekarskie dnia 25 kwietnia: dzienny:
dr. Hercberg, nocny: dr. Unieszowski, tel, 12-40.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonię, Demptowo,
Cisowo. Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo, Slefanowo, Piwoszyno i Suchy Dwór.
dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obluże, Kol,
Oksywie( Stewa i Nowe Obłuże — dr. Rogala;
dla Oksywia - dr. Tomaszunas; dla Rumói, Za­
gorza. Redy. Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr. Bogucki,

CZEGO JUŻ NIE KRADNĄ.
Ponieważ już obecnie kradzież, węgła z

wagonów kolejowych stała się wobec
zmniejszonego, popytu m niej rentowną,
przeto mistrże wolnego kunsztu złodziej­
skiego przerzucili się na inny artykuł ma­
sowy, mianow.icie zlom żelazny,

Onegdaj przytrzym ała policja jednego z

takich ,.ongros-istów". niej. Marjana. W ójci­
ka, który z będącego

'

w biegu pociągu to­
warowego, zdołał wyładować ok. 2.000 kg
złomu żelaznego. Niestety - transakcja się
nie udała, gdyż policja zainteresow'ała się
nietylko złomem żelaza, ale i ludzkim zło­
mem, oddając jeden i drugi zlom w prze­
chowanie policji.

NIE WIE PRAWICA, CO RÓBI LEWICA.
Ta dewiza zdaje się panować w tutejszym

Urzędzie Skarbowym, o czem świadczy nastę­
pujący fakt:

Jedna z tutejszych firm zalegała — i to nie
z własnej winy — z opłatą składek na Fundusz
Bezrobocia.

Bez jakiegokolwiek zawiadomienia, lub
upomnienia, zjawia się dnia 19. bm. egzekutor
podatkowy dla wyegzekwowania należności, za­
liczając przy tej sposobności nietylko koszta tej
egzekucji w kwocie 1,50 zł, lecz róYznież koszta
za upomnienie, również w wysokości 1,50 zł

jakkolwiek żadnego upomnienia nie wysłano.
Nie pomogły zapewnienia kontrahenta, że

upomnienia żadnego dotychczas nie otrzymał,
więc niema obowiązku płacenia za to upomnie­
nie, a biorąc pod uwagę, że bez poprzedniego
zawiadomienia o zaległości, wzgl. bez upomnie­
nia poprzedniego, nie powinna być przeprowa­
dzana egzekucja, również i ściągnięcie nale-

żytości za egzekucję nie było uzasadnione.

Organ wykonawczy jednak dla wszelkich
wyjaśnień i reklamacyj nie był zupełnie wrażli­
wy i czynności swych dokonał ,,po pokazu" .

Następnego dnia t. j. dnia 20 kwietnia br,
otrzymuje ta firma z-nów upomnienie z Urzędu
Skarbowego o zapłacenie tej samej pretensji
Funduszu Pracy, którą już dnia poprzedniego or­
gan wykonawczy ściągnął, doliczając też 1,50 zł
za upomnienie, które dopiero dnia następnego
zostało doręczone i za które zażądano ponow­

nie opłaty 1,50 zł. Ponieważ jednak firma wy­
kazała się kwitem Urzędu Skarbowego, że za

upomnienie to już naprzód zapłaciła, nim 'go
jeszcze otrzymała, odstąpiono łaskawie od ścią­
gania ponownie tej należytości.

Na wniesioną w Urzędzie Skarbowym rekla­
mację, łaskawie przyznano, że popełniono ,,nie­
formalność" i przyrzeczono nawet ewentualnie
nadebraną kwotę kiedyś zwrócić.

Zaznaczyć przytem należy, że wypadki takie
nie należą do wyjątków, tylko że nie każdy ma

czas i ochotę tracić czas i psuć sobie nerwy
na reklamacje, które i tak w rezultacie nie przy­
noszą pożytku, gdyż nie znamy jeszcze wy­
padku, ażeby Urząd Skarbowy zwrócił w go­
tówce nadpłacone kwoty.

MONTAŻ NOWYCH DŹWIGÓW.
Na nabrzeżu Stanów Zjednoczonych w w ol­

nej strefie, w bieżącym tygodniu rozpoczną się
również roboty przy montażu 4 dźwigów pól-
portalowych o nośności 3 ton. Dźwigi te prze­
znaczone będą dla obsługi magazynu ,,Cukro-
portu" oraz nowobudującego się magazynu
drobnicowego nr, 7. Oddanie dźwigów do eks­
ploatacji nastąpi w końcu czerwca br.

ROZPOCZĘCIE ROBÓT ŹELAZO-BF.TONO-
WYCH PRZY BUDOWIE MAGAZYNU NR, 7.

W bieżącym tygodniu maią się rozpocząć
prace żelazo-betonowe przy budowie magazynu
drobnicowego nr. 7 w wolnej strefie na nabrz.
Stanów Zjednoczonych. Magazyn ten o długości
240 m, szerokości 50 m wykończony będzie w

bieżącym sezonie budowlanym. Posiadać on bę­
dzie piwnice na 4 części swej długości. Całko­
witego ukończenia robót i oddania do użytku
spodziewać się należy w miesiącu wrześniu br

Hiły gośf fugosteiwiański
przybywa do Gdyni.

Z Torunia przybywa dnia 24 bm. o godz. 14,27
do Gdyni wybitny dziennikarz i mąż stanu ju­
gosłowiański senator Milan Popoyić, który za­
bawi do wieczora dnia 25. hm. Po złożeniu w i­
zyty u p. Komisarza Rządu i u p. dyrektora
Urzędu Morskiego, mily gość zwiedzi port i mia­
sto a wieczorem będzie na obiedzie wydanym
na jego cześć przez Koinisarza Rządu.

Następnego dnia 25. bm. podejmowany bę­
dzie śniadaniem na statku Polsko-Brytyjskiego
Tow. Okr. poczem o godz. 17 odbędzie się w

sali Polskiej Rywiery konferencja prasowa. Te­
go samego dnia wieczorem senator Popović wy­
jeżdża o godz. 19,50 do Poznania.

Niema narodu słowiańskiego, któryb-y tak
cha'rakterem, cnotami i zaletami naródowemi,
jak również podobieństwem historycznej prze­
szłości, był nam bliższy od braci Jugosłowian.
Podziw całego świata budzące bohaterstwo
i najdalej idące poświęcenia dla zdobycia i obro­
ny wolności ojczyzny, niewzruszona niczem
wierność wobec przyjaciół i sojuszników, przy­
wiązanie do wiary, pracowitość i serdeczna pra­
słowiańska gościnność, daleko posuniętą tole­
rancja wobec innych wyznań i narodowości, oto

cnoty szlachetnego narodu jugosłowiańskiego,
dla których są oni tak bliscy naszemu sercu.

To też z pra'wdziwą radością witamy przed­
stawiciela szlachetnego bratniego narodu, z

którym wszystko nas wjążę.a nic nie dzieli,, w i­
tamy nietylko jako męża stanu lecz również ja­
ko wybitnego publicystę, który w wielkiej mis- 1

rze przyczynił się też do przygotowania królew­
skiego wprost przyjęcia, 'jakie'go doznali roku

zeszłego nasi parlamentarzyści.
Ziyfo Kraljeyina Jugoslavja!
Zi.vio Kralj Aiesander L!

Zdrayo dóśao Gospodine Senat'ore!

ZNÓW OFIARA PRACY.

Podczas zakręcania śruby przy lokomotywie
parowej uległ nieszczęśliwemu wypadkow'i pa­
lacz P. K. P. Stanisław Klein. Wskutek obluzo­
wania się chwytu ręcznego klucza, Klein stra­
cił równowagę i uderzył się tak ciężko w głowę
o podstawę parowo'zu, że doznał poważnego
usżkodźeńia. W sthnie ntęprżytómfiym prze­
wieziono go do szpitala SS. Miłosierdzia w Gdyni.

ŚMIERĆ POD KOLAMI SAMOCHODU-

Zgina.ł tragicznie na jezdni przed gmachem
Komisarjalu Rządu w Gdyni 26-!etni robotnik

Jeszcze w jesieni 1932 r. za niesławnej pa­
mięci rządów Komisarza Rządu Czerwińskiego
wyłoniła się z inspiracji osławionego dyrektora
M. T. K. ,inż." Marcina Goldhara, koncepcja
przeniesienia początkowej stacji prywatnego
Gdyńskiego Przedsiębiorstwa Autobusowego
z placu Kaszubskiego na peryferje miasta pod
figurę św. Jana.

Cel tej koncepcji był jasny. Pozbycie się
i'zniszczenie niewygodnego konkurenta, który
swą dobrą organizacją i oszczędną gospodarką,
oraz kupiecką kalkulacją taryfy przewozowej,
zyskał sobie zaufanie miejscowego społeczeń­
stwa. Stworzenie wyłączności dla bankrutują­
cego przedsiębiorstwa, miało ńa celu utrzyma­
nie nadal źródła osobistych korzyści dla nie­
uczciwej eksploatacji p, Goldhara.

Zgodna opinja miejscowej prasy, bez względu
na kierunek polityczny, oraz protest całego
miejscowego ; nołeczeństwa spowodowały, że
p. wojewoda pomorski wniosek ten z miejsca
odrzucił, mimo gorliwych zabiegów o jego zaak­
ceptow'anie, tak ze strony Goldhara jak i jego
protektora p. Czerwińskiego.

To też ku wielkiemu zdumieniu, społeczeń­
stw'o tutejsze zaskoczone zostało wiadomością,
że ta porzucona swego czasu, jako nierealno
i szkodliwa koncepcja, znowu odżyła, jakko l­
wiek warunki w' M . T. K. panujące jeszcze
obecnie, w najmniejszej mierze nie usprawiedli­
wiają konieczności zniszczenia zdrowej komórki
gospodarczej dla ratowania przedsiębiorstwa,
które w myśl zgodnej opinii komisji rewizyjnej,
wyłonionej- przez Radę 'M iejską dla zbadania
stanu obecnego tego przedsiębiorstwa, wypo­
w'iedziała słe za jego ewenfuąluem Zlikwidowa­
niem, aby miastu oszczędzić dalszych poważnych
strat z utrzymania lego kosztownego ekspery­
mentu. ..... .. .... ...... ..

Najpoważniej zatem przemawia bilans- tego
jirzedsiębiorstwa za r ok .4933, wykazujący znów

blisko miljónowe straty,
wskutek czego bilans ten, wbrew postanowie­
niom ustawy o jawnych spółkach, nie został

dotychczas opublikow'any. Do tej sprawy jed­
nak jeszcze powróc'imy, aby bliżej oświetlić nie­
które pozycje tego bilansu.

Smutny epilog wyprawy żeglarskiej.
W łipcu zeszłego roku rozeszła się wiado­

mość o tragicznej śmierci młodego poznańczyka
ś. p. Zygmunta Turzyńskiego, który na własnym
jachcie w towarzystwie dwóch młodych ludzi,
26-letniego Adama Żaka, z zawodu szewca i

Marjana Godowskiego, ślusarza, wybrał się w

podróż do Afryki. Jacht nosił nazwę ,,Zjawa" .

Zaraz jednak po wypłynięciu ,,Zjawy" z portu
gdyńskiego w kierunku Orłowa, gdzie miano za­
brać jeszcze jednego towarzysza, Marjana Kur­
kiewicza, oczekującego ich na pomoście z w ięk­
szą ilością prowjantów,

zginął w tajemniczy sposób właściciel jachtu

Zygmunt Turzyński, a do Orłowa przybyli tylko
Żak i Godowski. Na zapytanie oczekującego ich
Kurkiewicza, Żak skłamał, że pojechał pocią­
giem do Sopot zakupić jeszcze linki, skąd do­
piero wsiądzie na jacht. Dopiero, kiedy wyje­
chaw'szy z Orłowa Kurkiewicz spostrzegł, że za­
miast do Sopot, Żak skierował jacht w kierun­
ku Helu, zapyta! się zaniepokojony powtórnie,
co się stało z Turzyńskim, na co Żak zagroził
mu śmiercią, jeżeli jeszcze raz wspomni nazwi­
sko Turzyńskiego. Wkrótce potem wymazał on

w księdze żeglarskiej nazwisko Turzyńskiego a

wpisał swoje własne, jako właściciela jachtu.
W trójkę dojechali na Zjawie" do Holandji,

gdzie potem Żak jacht sprzedał jakiemuś żydo­
w i za 50 guldenów holenderskich i podzielił się

uzyskaną gotówką według swego dowolnego u-

znania z towarzyszami,
Ponieważ w tym czasie władze polskie wsku­

tek
wyłowienia zwłok Turzyńskiego

w zatoce gdyńskiej dowiedziały się o jego tra­
gicznej śmierci, i podejrzenie o morderstwo pa­
dło na jego dwóch towarzyszy, a to temwięcej,
że samego (jachtu nie odnaleziono, przeto w krót­
ce po wylądowaniu w Amsterdamie policja ich
przytrzymała i oddala w ręce władz polskich.
Stamtąd przy pomocy Konsulatu polskiego ode­
słano wszystkich trzech do kraju, i osadzono

'

w więzieniu. Po wstępnym śledztwie Kurkiew i­
cza z więzienia wypuszczono, skoro ustalono, że
w samem zabójstwie udziału nie brał. Był on

natomiast głównym i najważniejszym świad­
kiem oskarżenia.

Oskarżeni Żak i Godowski tłumaczą się, 'że
zaraz po wyjeździe z portu gdyńskiego Wynikła
między nimi kłótnia w wyniku której przyszło
do bójki między Turzyńskim a Żakiem, który
miał wymierzyć swojemu adwersarzowi tak sil­
ny cios, że tenże

zatoczył się i przez burtę wpadł do morza

i utonął.
Temu przeczą jednak zeznania Kurkiewicza,

który przed wyjazdem jachtu widział Żaka w

białych spodniaeh i białych bucikach, natomiast i

do Orłowa przyjechał tylko w stroju kąpielo­
wym. Na zapytanie Kurkiewifcka; gdzie podział
spodnie i buciki, Żak odpowiedział, że utonęły
mu w morzu,- Kiedy potem dowiedział się już po
wyjeździe na morze, o zniknięciu Turzyńskiego,
św. Kurkiewicz domyślił się, że popełniono
zbrodnię, i że spodnie z bucikami wyrzucono do
morza, aby zatrzeć ślady morderstwa.

W. piątek, dnia 20 kwietnia br. obaj zabójcy
Turzyńskiego, Żak i GoddwSki, stanęli przed Są­
dem Okręgowym, któremu przewodniczył pre­
zes Sądu Okr. p. Parczewski, a w etow ali s. s.

o. dr. Pikor oraz s. s. gr. Ochocki.- Oskarżał

pprok. Wedegis o zbrodnie z art. 225 ust, 1 i
259 k. k.

'

Ną ś-wiądków powołano oprócz wymienione­
go klasycznego świadka Kurkiewicza, rodzinę
najbliższą zabitego; oraz rzeczywistego spólnika
jachtu, Michalika., wreszcie kilku uczestników
pożegnalnej uczty.

Po starannie przeprowadzonym przewodzie
sądowym prokurator nie mial trudu podtrzymać
swoje oskarżenie, natomiast trudne miał zadanie
obrońca z urzędu dr. Kleinert, gdyż oprócz mło­
dego wieku oskarżonych i dotychczas niena­
gannej przeszłości, nie miał żadnych argumen­
tów obrony.

Sąd po dłuższej naradzie wydał wyrok
uznający obu oskarżonych

winnymi zbrodni zabójstwa
i skazał ich przy przyznaniu okoliczności łago­
dzących, Adama Żaka na dożywotnie więzienia,
zaś Marjana Godowskiego na 15 lat W'ięzienia.

budowlany Czesław Janicki, członek klubu

sportowego ,,Rezerwa" .

Janicki, który lek'komyślnie wyskoczył z bę­
dącego w pełnym biegu auta półciężarowego,
uderzył głową o bruk, doznając pęknięcia czasz­
ki. W stanie nieprzytomnym przewieziono go
do szpitala SS. Miłosierdzia, gdzie zmarł.

Traflfa kosa na kamień.
Jak sobie twardy Kaszub, poradził z żydkiem-

krętaczem.
Przed sądem grodzkim w Gdyni rozegrała się

ciekawa rozprawa przeciwko znanemu właści­
cielowi wędzarni ryb Józefowi Konkelowi, z o

*

skarżenia żydka warszawskiego Mehlpeisa. Swe­
go czasu zamówił Mehlpeis u Konkela większą
ilość ryb wędzon'ych, których jednakże potem
nie wykupił, wskutek czego ryby te uległy ze­
psuciu. Po jakimś czasie Mehlpeis zjawił się
znów u Konkela, który przy tej okazji za'żądał
od niego zapłacenia zamówionych, a nie ode­
branych ryb. Żydek jednak się od zapłaty wy­
kręcał. Ponieważ Konkel w tym czasie miał do
załatwienia jakąś pilną sprawę na mieście, prze­
to wychodząc z biura zamknął żydka na klucz,
poruszając pieczę nad nim pozostałym praco­
wnikom. ,,Uwięziony" Mehlpeis widząc, że io
nie przelewki, wysłał do domu telegram nastę­
pującej treści: ,,Wysiać natychmiast 110 zło­
tych, jestem uwięziony" . P ieniądze nadeszły
telegraficznie i w ten sposób Konkel zaspokoił
swoją pretensję. Mściwy Mehlpeis nie mógł Je­
dnak przeboleć swojej klęski, więc zaskarżył
Konkela o samowolne pozbawienie go wolności.
Niestety i tu spotkał wykrętnego żydka gorzki
zawód, gdyż Sąd po dokładnem zaznajomieniu
się w toku przewodu sądowego z przebiegiem
sprawy, Konkela uwolnił od winy i kary, ska­
zując oskarżyciela na ponoszenie kosztów są­
dowych.

Winszu(jemy, panie Konkel!

Narazie ograniczamy się do wykazania wielce
ujemnych i wprost szkodliwych skutków, jakie-
by powstały z wprowadzenia zarzucond pier­
wotnie koncepcji przeniesienia stacji p o d a tk o ­
wej linji Gdynia—Sopoty,

Gdyńskiego Przedsiębiorstwa Autobusowego.
Przedewszystkiem ucierpiałaby na tem sama

publiczność, korzystająca obecnie z tej dogodnej
i dobrze funkcjonującej komunikacji, gdyż za­
miast bezpośredniej komunikacji między Gdynią
a Sopotami, musiałaby korzystać z dwojakiej
komunikacji z przesiadką, a więc dwukrotnem

wykupowaniem biletów jazdy i wyczekiwaniem
na połączenia, bądź to przy św. Janie, bądź też
w Orłowie. Pomijając już niewątpliwe podroże­
nie takiego rodzaju komunikacji, co jest w obec­
nych warunkach gospodarczych również niepo-
żądanem, to przedewszystkiem należy wziąć
pod uwagę uciążliwości i stratę czasu przy ko­
munikacji kombinowanej, co szczególnie niemile.
odcziiją sfery pracownicze i dziatwa szkolna.

Częstotliwość ruchu nawet obecnie, przy ob­
słudze tej linji przez dwa przedsiębiorstwa, jest
w pewnych momentach niedostateczną, ęoby się
więc działo wówczas, kiedy, choćby nawet część
tej linji, obsługiwało tylko jedno, i to źle funk-

qjonujące przedsiębiorstwo ze zniszczonym i nie

nada(jącym się do ruchu taborem?
Z drugiej strony p'od względem finansowym,

miasto gdyby nawet miało uzyskać wyłączność
kosztem zniszczenia prywatnego, zdrowego
przedsiębiorstwa, nie wiele a może i wcale nic
by na tem nie skorzystało.

Przyjmijmy bowiem, że miasto po zniszcze­
niu prywatnego przedsiębiorstwa i uzyskaniu
wyłączności, powiększyłoby swój dochód z w y­
łącznej eksploatacji tej linji rocznie o około
50.000 zl, jakie przypuszczalnie mieć może obec­
nie dobrze zorganizowane i oszczędnie gospoda­
rujące prywatne przedsiębiorstwo, to wobec
deficytu jaki przynosi obecna etatystyczna, bar­
dzo kosztowna (nie chcemy narazie roztrzą­
sać powodów dła których fest ona kosztowną. —;
Przyp. red.) gospodarka, deficytu wynoszącego
przeciętnie około m-iljona złotych, kwota 50.000

złotych nie zmniejszy, gdyż odpadają w zamian
za to wszystkie podatki, daniny i świadczenia

płynące z prywatnego przedsiębiorstwa tak dla
Skarbu Państwa, jak i dla Kasy Komunalnej.

Nie możemy się zatem dopatrzeć' ani jedne­
go przekonywującego argumentu, ani jednej
uzasadnionej przyczyny, któraby usprawiedli­
wiała konieczność zniszczenia zdrowego pryw at­
nego przedsiębiorstwa, dającego państwu i mia­
stu realne korzyści, dla ratowania etatystyczne­
go, wz'ględnie komunalnego, kompletnie zrujno­
wanego, by wykazującego

w ciągu niespełna 4 lat
blisko 4 miljonowe straty

przedsiębiorstwa.
Nie mlega też wątpliwości, że taka wyłącz­

ność komunalnego przedsiębiorstwa, Odbiłaby
się też wkrótce na kieszeniach nietylko ko­
rzystającego z tej komunikacji społeczeństwa,
lecz i ogółu podatników, który ponosić musiałby
nadal ofiary na pokrycie deficytowej gospodarki,

I o też żywimy niępłonną nadzieję, że p. w o­
jewoda Kirtiklis, który już w wielu wypadkach
dał dowody niezwykłe bystrej orientacji i obec­
nie nie zmieni swego stanowiska, jakie już raz

w tej kwestji za(jął, zyskując sobie wdzięczność
tutejszego społeczeństwa.

Nie możemy się też pogodzić z tą myślą, aże­
by ta, już raz przesądzona koncepcja, odżyła
z inicjatywy Komisarza Rządu mgr. Sokola,' któ­
ry dał liczne dowody przezornej' gospodarki
i troskliwości o interesa miasta, przypuszczamy
natomiast, że sugestja ta pochodzi od osób, bez­
pośrednio i osobiście zainteresowanych, aby
M. T. K. za wszelką cenę utrzymać, choćby ze

szkodą dla miasta i ruiną osób trzecich.
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w zaHresfte
Wywiad z ministrem rolnictwa dr. Bronisławem llakorfiieczników.-Kiukówśklm.

W związku z ostatniem posiedzeniem
kom itetu ekonomicznego ministrów, któ­
re po-świecone było m. in. ,,zagadnie­
niom, związanym z pracami w dziedzi­
nie reformy rolnej redakcja PAT. zwró­
ciła się do p. ministra rolnictwa Nako-
Tiiecznikow-Klukowskieigo, od którego
otrzymała poniższe wyjaśnienia:

Poglądy na tem at rzekomego zastoju
'w pracach nad rozbudową ustroju ro l­
nego w' Polsce ~ oświadczył p. m inister

;— jeżeli gdziekolwiek istnieją nie opie­
rają się na stanie faktycznym. Wystar­
czy przytoczyć choćby liczby, dotyczą­
ce scalenia gruntów. Dla porównania
(przytoczę tylko, że w r. 1930 scalono

569.800 ha, w r. 1933 - 402.000 ha.

Powyższe liczby wskazują coprawda
na pewne zresztą stosunkowo nieznacz­
ne osłabienie tem pa akcji scaleniowej.
Należy jednak zważyć, że osłabienie to
m iało miejsce w Okresie szalejącego
kryzysu. T.e same przyczyny ogólno-
ekonomiczne wpływają hamująco rów­
nież i na bieg akcji parcelacyjnej. Nie­
m n iej nie została ona zaprzestana po­
m im o niesprzyjających w'arunków.

Fyotez obrotowy reformy rclnej.
Muszę zaznaczyć — dodał p. m inister

1— że na osłabienie akcji przebudowy u-

stroju rolnego w pewnym stopniu wpły­
nęło przeprowadzenie w r. 1932 zreor­
ganizowania jej strony finansowej urze­
czywistnieniem finansowania akcji
agrarnej przez specjalnie w tym celu

utworzony fundusz obrotowy reformy
rolnej.

Fundusz ten jest w charakterze swoim
funduszem, niejako drobnej własności

... i dlatego fundus z ten przeznaczony jest
pr/ciU'wszystkiem na podniesienie pozio­
m u gospodarczego ws i polskiej przez
prowadzenie akcji parcelacyjnej scale­
niowej i melioracyjnej. Znoszenie słu­
żebności włościańskich, podziały wspól­
not itd. Jednocześnie udzielana jest po­
moc kredytowa, regulacyjna dla racjo­
nalnego zabudowania itd. Wszystkie te

czynności przeprowadzane są kosztem
funduszu obrotowego . reform y rolnej,
to też fundusz ten staje się coraz bar­
dziej podstawą i niem al wyłącznie na­
rzędziem państw'a .w dziedzinie us troju
rolnego w Polsce.

W okresie depresji — m ówił w dal­
szym ciągu p. minister - która tak

szczególnie ostro zaznaczyła się na od­
cinku rolnym, trzeba było poczynić wy­
datne ulgi przy spłatach należności,
przypadających m. in. na rzecz fundu­
szu od drobnych rolników .

181 milionów na 5 lat.
Ścisła analiza składowych części fun­

duszu obrotow'ego reform y rolnej w'

związku z jednoczesnem urealnieniem

w'pły wów przez daleko , idące ulgi w

isplaćie przypadających na jego rzecz

należności dała m i możność zakreślenia

granic wydatków koniecznych na pro­
wadzenie zamierzonej akcji. Z a m y k a ją
się one na okres najbliższych 5 lat pre­
liminowaną kwotą 181 miljonów zł, z

czego fundusz obrotowy reformy rolnej
pokryje kwota 176 miljonów zł, a więc
97% wszystkich wydatków.

Na czoło prac wysuwa się akcja par-

celacyjna, scaleniowa i meljoracyjna.
W obecnej konjunkturze gospodarczej

. wymagającej szybkich zdecydowanych
posunięć, zagadnienie parcelacji jako

zasadnicze, wiążące się z jednej strony
z wielkim przyrostem naturalnym lud­
ności w iejskiej, z drugiej zaś potrzebą
likw idacji drogą parcelacji znacznej
ilości większych warsztatów rolniczych,
które przeżywają kryzys rolniczy -

zmusza do takiej likwidacji. Należy bo­
w iem zważyć, że wobec niemożności od­
prowadzenia nadmiaru ludności wiej­
skiej do ośrodków przemysłowych lub
na emigrację, a tem samem zamknięcie
naturalnych dróg odpływowych tej lu­
dności. usunięcie powstałych stąd tru ­
dności socjalnych i ekono-micznych m o­

że nastąpić przez zorganizowanie pla­
nowej kolonizacji wewnętrznej.

Prace parcólacyjne
naobsiane 625tys.Ha.

Dążąc do tego celu, należało w pierw­
szym rzędzie pomyśleć o stworzeniu

odpowiednich zapasów ziemi na parce­
lację. Drogą .bądź przymusowego wy­
kupu na podstawie przepisów ustawy
o wykonaniu reformy rolnej, bądź przez
przejęcie przez państwo gruntów za nie­
które należności pieniężne, wreszcie z

g'runtów, uzyskiwanych przez instytucje
kredytu długoterminowego w wyniku
egzekucji da się uzyskać w najbliższem
5-łsciu przeszło 225,008 ha, rozmieszcźo-

nych w ten sposób, że okolą 48% tego
obszaru przypadnie na województwa za­
chodnie, reszta ha województwa cen­
tralne i wschodnie oraz południowe.

Jednak p-oza parcelacją ściśle pań­
stw'ową dążyć będziem y' do jednocze­
snego- rozwoju parcelacji'-prywatnej. Na

tej ostatniej clrcclze uda się rozparcelo­
wać coiiajrnniej 400.000 ha. W ten spor
sób pra'ce parćelaęyjne przeprowadzone
będą w określę najbliższych 5 lat na ob­
szarze około 625.609 ha. Rocznie więc
plan obejm uje parlecację przeciętnie c-

boło 125.909 ha.

Program akcji scaleniowe).
Drugą bolączką wsi polskiej jest t',

zwę szachownica gruntów-'. W rok u obec­
nym przewidziane jest w'zmocnienie i
rozrost prac scaleniowych. W roku
1934 jest zam'ierz,, te przeprowadzenie
scalenia 410.000 ha, a w rok u 4-tym
i 5-tym przyjętego przez komitet.ekono­
miczny planu 5-lstniego po 500.000- ha
r-ocznie. Ogółem w ciągu 5-lecia od

1934 r. do f9D8 r. program a k cji scale­
niow ej obejm-uje przeszło 400.000. go­
spo-darstw' na przeszło 2.300.000 ha.
Liczby te same przez się .wskazują na

wielkie wysiłki, które państwo cżyni
dla p(odniesienia dobrobytu ludności

w'iejskiej.

Uozwój melioracji rolnych.
\Y zekończeniu p. m inister zaznaczył,

że jakkolwiek okres kryzysu gospodar­
czego nie był okresem pomyślnym dla

rozwoju meljoracyj rolniczych, nie
m niej przewiduje się stopniowy rozwój
prac m elioracyjnych, szczególnie w

związku z akcją scaleniową, pt'zy któ­
rej ludność w'szelkie roboty wykonyw a

drogą śzar w'arków i tem samem unika

znaczniejszych ciężarów finansow'ych.
Niezależnie od m eljorac yj szczegóło­
wych następuje stopniowo coraz w iększy
rozwój prac przy m eljoracjach podsta­
wowych, których finansowanie odbywa
się obecnie głów nie przy pomocy środ­
ków z Funduszu Pracy. O ile więc w

roku ubiegłym wydano na tę akcję z

Funduszu Pracy 4.500.000 zł, to już w

roku bieżącym przewidziane jest na ten
cel (3 miljonów zł, a na lata 4-ty. i 5-ty
naszego planu prelim inujem y przeszło
20 miljonów zł rocznie.

siMHriftteciwlnta,

N podziemiach Banku Francuskiego znajdują się największe zapasy złota, wartości według ostatniego bilansu 74-978.191-828 fi',
legły i bloki drogocennego kruszcu spoczywają w salach, położonych 25 m. pod powierzchnią ziemi. Ponacl Salą kolumnową
karbca urządzono sztuczne jezioro podziemne. W razie jakiegoś niebezpieczeństwa woda zalewa skarbiec. Po odważeniu każ­

dej cegły złota na precyzyjnej wadze, przewozi się złoto do piwnic. -

_____

W ostatnich dniach odbyły się dwa ko­
lejne zebrania zarządu Centralnego Zwią­
zku Przemysłu Polskiego, na których omó­
wiona była wyczerpująco sytuacja większo­
ści dziedzin naszego przemysłu. Ze spra­
wozdań przedstawicieli poszczególnych dzie­
dzin można było wnosić, iż zauważa się p-e­
wne odprężenie stosunków. Coprawda w

przemysłach inwe'stycyjnych nie wystąpiły
dotąd oznaki ożywienia, natomiast w prze­
mysłach, wytwarzających artykuły bezpo­
średniego Spożycia, sytuacja nieco się po­
prawia.

W takich dziedzinach, jak w przemyśle
papierniczym , w wielu działach przemysłu
chemicznego, włókienniczego i konfekcyj­
nego, w przemyśle elektrotechnicznym i w

w ielu zakładach przemysłu metalowego,
już rok zeszły przyniósł zahamowanie spad­
ku, a w niektórych wypadkach' nawśi
wzrost wytwórczości. Coprawda, wobec
spadku cen, w y niki finansowe stały naogół
poniżej wyników z

'

r . 1932, Obecnie 'jednak
i w tym zakresie Sytuacja ulega zmianie
na lepsze. Produkcja wzrasta, a jednocze­
śnie wzrastają, choć w słabszym stopniu,
obroty finansowe.

Oczywiście, że oznaki' poprawy' nie wy­
stępują spontanicznie, a 'r a c ze j można po­
wiedzieć, iż zaznaczają się nieśmiało. W
wielu wypadkach jest to również skutkiem
oddziaływania czynników se'zonowych. Nie.
mniej w porównaniu z wiosną ub. roku,
wiosna obecna przynosi naogó! 'pfcwńą .pp-
prawę sytuacji w przemyśle.

.Zjazd hóćgowcćw wełny
w PeinsruM.

Następny jarmark wełny w (Poznaniu
odbędzie się w dniu 1 mają 1931 r. w czasie
dorocznych Targów Poznańskich

Jarmark po'łączony będzie ze zjazdem
hodowców, owiec, podczas którego będzie
wygłoszonych . szereg odczytów dot. ow czar­
stwa, in. in. ,,Zasada wyceny wełny'*, ,,P ie­
lęgnacja- wełny przed strzyżą", ,,Technika
Jarmarków Wełn'y".

'-ł '-".'- -- '- ;---'W

jfóufy kartel.
W tych dniach odbyło Się w Katowicach

dalsze zebranie przedstawicieli fabryk
gwoździ i drutu, które zamierzają zawrzeć
porozumienie co do Sprzedaży Swych wyro­
bów na rynkti wewnętrznym oraz w wywo­
zie zagranicą. -

W zainteresowanych sforach panuje
przekonanie, że porozumienie, do którego
przemysł gwoździ i drutu dąży od kilku lat,
już w.najbliższych dniach będzie zawarte.

Komisarz wjjfeorcsy
do Ezl3 Rzemieślniczych.

Poseł Edward Idzikowski, wiceprezes
Związku Izb Rzemieślniczych, desygnowa­
ny został na komisarza wyborów do Izb
Rzemieślniczych, jakie się odbędą na tere­
nie całej Polski w dniu 8 lipca br.

Spadek kossstnnsji zapałek i t^isstiy.
Od szeregu łat trwa nieprzerwanie spa­

dek konsumpcji zapałek w Polsee. Zużycie
wynosiło w.r. 1931 — 111.470. skrzyń po
5.Ó00 pudełek każde, w r. 1932 - 106.938
skrzyń, w l'oku zaś 1933 zaledwie 93 6S0
skrzyń. Znaczny spadek konsumpcji należy
przypisać konkurencji zapalniczek, które w

ostatnich czasach bardzo się rozpowszech­
n ili' na terenie Polski.

Monopol tytoniowy notuje również spa­
dek spożycia tytoniu; co tłumaczy się cięż­
kim położeniem gosp-odarczem palaczy, któ­
rzy przez to muszą się. ograniczać ilościo­
wo i jakościowo. Spadek konstuncji tytoniu
w całym kraju wynosi przeszło 22 pros.
Najmniejszy spadek spożycia wykazują wo­
jewództwa centralne i zachodnie, n ajwięk­
szy zaś wschodnie1i południowe.

Wymiar podatku dochodowego
przy nieprawidłowych ksś%iadi.

Najwyższy . Trybunał Administracyjny
(sprawą L. Rej. 7:9.90/30) ponownie wyjaś nił,
że stwierdzenie przeź władzę skarbową, że
prowadzone przez spółkę księgi handlowe
nie mog'ą być uznane za prawidłowe — nie
daje jeszcze podstawy do zastosowania wo­
bec takiej spółki rygoru zaóczhóści przy
wymiarze podatku dochodowego i ustała
nia d'ochodu bez jej współudziału. W da­
nym wypadku — władza skarbowa w po­
stępowaniu ódwoławczern zakomunikowała
spółce dalie'faktyczne, fcfćremi kierow ał śię
rzeczoznawca, szacując dochód spółki. Społ-

|k a w określonym terminie udzieliła żąda-

nych wyjaśnień. Władza skarbowa ponow­
nie zbadała rzeczoznawcę, który potwierdzi!
po-przednio wydąną opinję, i na, tem władza
oparła swoje orzeczenie. -

N.'T. A. uznał takie postępowanie wła­
dzy za wadliwe, gdy bowiem udzielono
przez spółkę wyjaśnienia użnane zostały za

niewystarcza.jiice, to władza Winna była w

'Orzeczeniu swem podać, które wyjaśnienia
i dlaczego uznane zostały za niedostateczne,
a nie mogła zadowolić się li tylko wzm ian­
ką, powołującą się na ponowną ojnn.ię rze­
czoznawcy.

'

o
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Prawdziwy cud XXwieku.
W każdem mieszkaniu piec kuchenny może wytwarzać prąd elektryczny.

(b) Na Targach Poznańskich rewela­
cją bodzie niezwykły wynalazek inżynie­
ra warszawskiego, Władysława Fider­
kiewicza. Wynalazek ten — tzw. ,,piec
termo-elektryczny", radykalnie i z grun­
tu zmienia pojęcie o niedostępności cu­
dow-nego wynalazku Edisona dla wsi i

biednej naszej prowincji. Sukces inż.

Fiderkiewicza jest ukoronowaniem 20-

letniej żmudnej i drobiazgow'ej pracy
nad praktycznem zastosowaniem zasady
znanej już oddawna, że przy różnicy
temperatury, na końcach dwóch róż­
nych, spojonych ze sobą metali, w sto­
sach termo-eletkrycznych występuje si­
ła elktro-motoryczna, czyli poprostu
prąd elektryczny. Zasady tej, mimo

licznych prób i eksperymentów, sięga­
jących przeszło sto lat wstecz, n ikt nie

potrafił zrealizować.

Na czem polega wynalazek?
Wynalazek inż. Fiderkiewicza, to

zwykły piec pokojowy, z tą tylko różni­
cą, że jego górna połowa stanowi stos

termoelektryczny. Stos ten składa się z

ośmiuset maleńkich ogniwek połączo­
nych ze sobą w szereg.

Wewnątrz stosu znajduje się pięć
poziomych połączonych ze sobą kana­
łów dymnych. Jeden koniec ogniwek
mieści się w pięciu wspomnianych ka­
nałach, drugi znajduje się na zewnątrz,
W'skutek czego jeden koniec jest nagrze­
wany, a drugi utrzymuje się w tempe­
raturze możliwie chłodnej, przyczem
dąży się do tego, aby między obydwoma
końcami występowała jak największa
różnica temperatur. Zwykłe napalenie
we wspomnianym piecu czy to węgłem,
czy drzewem luh nawet chróstem, wy­
starcza, aby po upływie niespełna dzie­
sięciu m inut uzyskać światło elektrycz­
ne, znakomicie wystarczające dla kilka

czy kilkunastu lub nawet kilkudziesię­
ciu żarówek, potrzebnych dla oświetle­
nia mieszkania lub całego obejścia...

Koszt - 409-700 złotych.
Koszt pieca termoelektrycznego, w y­

konanego przez wynalazcę i jego synów
ręcznie, nie przekracza 700 zł. Nie trze­
ba dodawać, że przy produkcji masowej,
cena skurczy się do minimum i w żad­
nym razie nie będzie przekraczała 400

złotych.
Sam stos termoelektryczny można

łączyć nietylko ze zwykłym piecem do

ogrzewania pokoju, ale również z pie­
cem kuchennym, centralnem ogrzewa­
niem etc. Dołączona doń baterja akumu­
latorów może służyć jako stałe źródło

prądu do światła i nabijania akumula­
torów o każdej porze dnia i nocy.

Jeden piec w zupełności wystarcza,
abyśmy nietylko mieli w calem miesz­
kaniu elektryczne oświetlenie, ale raćjo
elektryczne, żelazko do prasowania, czaj­
nik do herbaty i cały szereg innych udo­
godnień, tak dzisiaj niedostępnych
wskutek nadmiernie wysokich cen prą­
du.

Cena prądu dostarczanego przez piec
inż. Fiderkiewicza, przy zainstalowaniu
modelu fabrycznego nie może przekra­
czać 30 groszy za kilowat-godzinę.

Niskie napięcie małych typów i opór
wewnętrzny, wyklucza zupełnie niebez­
pieczeństwo ognia, co jest momentem

niezwykle ważnym jeśli idzie o wieś i

domostwa drewniane.

Również trwałość pieca jest bezkon­
kurencyjna, a produkcja nie nastręcza
najmniejszych trudności, już chociażby
tylko ze względu na to, że materjały są
proste i tanie.

Elektryfikacja całego krafu.
Słowem — prawdziwy cud XX wie­

ku, cud, który można to dzisiaj już po­
wiedzieć zupełnie śmiało, wprowadzi
światło i energję elektryczną wszędzie,
do najbardziej zapadłych wiosek, ma­
łych stacyjek kolejowych, gdzie po dziś
dzień pokutują lampki naftowe, strażnic

pogranicznych, słowem — wszędzie tam*

gdzie dotychczas była ona niedościgłein
marzeniem.

Tego rodzaju stos może też naładowy-
wać akumulatory, co umożliwi oświe­

tlanie domów nawet wtedy, kiedy piec
się nie pali. Może to mieć duże prak­
tyczne zastosowanie na wsi do aparatów
radjowych, wiadomo bowiem, ile kłopo­
tu sprawia mus posyłania wciąż do mia­
sta akumulatorów do naładowywania.

Możliwości rozwoju tego wynalazku
są ogromne w zastosowaniu specjalnie
do warunków wsi, pozbawionej światła

elektrycznego. Przez usprawnienie pro­
dukcji i seryjne wykonywanie modeli w

fabrykach, koszt wytwórczy będzie m i­
nimalny, a idąc drogami ulepszeń, moż­
na doprowadzić do wielokrotnie więk­
szej wydajności. Zastosowanie tego w y­
nalazku na szerszą skalę, może stwo­

rzyć zupełnie nową gałąź przemysłu, a

nawet nowy artykuł eksportowy.
Wynalazek inż. Fiderkiewicza zgło­

szony już został do urzędu patentowego
w Warszawie. Zainteresowanie się nim

prasy zagranicznej świadczy o jego war­
tości praktycznej.

Przemysł elektrotechniczny.
Z różnych stron Europy napływają

liczne zapytania, przyjeżdżają także cu­
dzoziemcy fachowcy. W ielki koncern
AEG zapowiedział przyjazd swoich

przedstawicieli na Targi Poznańskie, na

których demonstrowany będzie epoko­
wy wynalazek polskiego inżyniera.

Walka o wykupienie patentu będzie
prawdopodobnie dramatyczna. Przemysł
elektrotechniczny nie chce dopuścić do

tego, aby inż. Fiderkiewicz otrzymał
patent. Narazie finansuje propagandę
wynalazku dyrekcja Targów Poznań­
skich. Oby się jednak nie stało tak, jak
to zwykle bywa, że zmuszony warunka-

m i materjalnemi, polski wynalazca
sprzedaje swe dzieło zagranicy, skąd do­
piero my sprowadzamy standaryzowane
już, ale proporcjonalnie drogie i opa­
trzone stempelkiem ,,Made in..."

Zakaz tygodnika katolickiego
w Niemczech.

Z rozporządzenia tajnej policji państwo­
wej komisarz rządowy Dusseldorfu zabro­
nił wydawania tygodnika katolickiego
,,Leo", rozpowszechnionego szczególnie w

okręgu Geldern. Zakaz objął również wy­
dawaną razem z tygodnikiem ulotkę propa­
gandową.

,,Tor śmierci" znowu sie odezwał
Pod Inowrocławiem biegnie tor w kierunku

Śląska i Gdyni. Lśniące szyny, zdają się być m il­
czące i wiern ie spełniające swój obowiązek.
Jednakże nie jest to tak, jakoby się zdawało.
Na torze tym, który nazwany został ,,torem
śmierci", dużo ofiar ludzkich pozbawione zo­
stały życia albo doznały okaleczeń.

Nie są to jednak wypadki samobójcze. W
walce o byt, o jutrzejsze jutro, o kawałek chle-
ba, który w dzisiejszych czasach jest tak tru­
dny, zmusza poprostu ten biedny stan do k ra ­
dzieży, przeważnie kradzieży w'ęgla z jadącego
pociągu. Nic też dziwnego, że przy tak śmia­

łych wyprawach ,,węglarzy" na jadący pociąg
w'ydarzają się liczne wypadki, bądź to ze strę-
ny policji, która spełnia swój obowiązek i strze­
la do złodziei, bądź też przez swoją nieostroż­
ność wpadają pod koła pociągu, tracąc nogi, rę­
ce albo też ponosząc śmierć.

Oto w jedną z ubiegłych nocy postrzelony
został przez policję 21-letni Leon Leszczyński,
który pod Piotrkowem Kujawskim, kradnąc wę­
gle z wagonu, raniony został w okolice żołądka
i prawe ramię. Policja oddala doń 2 strzały. No­
w'ą ofiarę ,,toru śmierci" przewieziono do szpi­
tala w Inowrocławiu,

Potworne morderstwo na Pomorzu.
Dalsze szczegóły ohydnego morderstwa pod Wąbrzeźnem.

^Toruó, 23. 4. (tet. wł.) Jak już donosiliśmy,
morderstwo małżonków Bartkiewiczów pod
Wąbrzeźnem w ywołało niezwykłe poruszenie w

całej okolicy.
J ak się okazuje, przeprowadzona sekcja

zwłok wykazała, że małżonkowie Bartkiewiczo­
wie zostali zamordowani. Bartkiewicz miał po­
strzeloną głowę, strzaskaną czaszkę prawdopo­
dobnie obuchem siekiery oraz poderżnięte gar­
dło, zaś u jego żony stwierdzono przestrzał
przez podramię, ramię i klatkę piersiową, skąd
wydobyto pocisk kalib. 7,65. Sprawcy dokonali
morderstwa najprawdopodobniej w celach ra­
bunkowych. Bartkiewiczowie bowiem, jako w ła­
ściciele 18-morgowego gospodarstwa, bezd zietni,
uchodzili w okolicy jako ludzie stosunkowo za­

możni.

Sprawcy dostali się do mieszkania prawdo­
podobnie oknem. W sieni domu stwierdzono
śiady walki, jaka rozegrała się pomiędzy bandy­
tami a małżonkami Bartkiewiczami. Zauważono
ślady krw i oraz leżącą tam siekierę. Po dokona­
niu morderstwa sprawcy zawlekli zwłoki po­
mordowanych przez drzwi prowadzące z sieni
do chlewa, gdzie wzn iec ili w dwóch miejscach
pożar, a niezależnie od tego wzniecili pożar
również w kuchni i W sieni domu. Wypadek
spostrzeżony został w godzinach porannych 20
bm. z chwilą, gdy sąsiedzi zauważyli spalone za­
budowania zagrody Bartkiewiczów. Sensacyjne
szczegóły o sadyzmie i perfidji tej szajki mor­
derców napiszemy niebawem.

Przed w sz e c M k le n i! zawadami sfrzelecKiemi
drużyn harcerskich.

Komitet organizacyjny przystąpił do prac przygotowawczych.
Toruń, 23. 4. W dniach od 18 do 21 maja br.

odbędą się w Toruniu wszechpolskie zawody
strzelecko-łucznicze wszystkich chorągwi har­
cerskich z całej Polski.

W związku z tem w lokalu Okręgowego Za­
rząduP.W.iW.F.wToruniuodbyłosiępo­
siedzenie konstytucyjne Komitetu organizacyj­
nego, który zajmie się opracowaniem planu pra­
cy przygotowawczej do wspomnianych zawo­
dów. Obi-adom przewodniczył zastępca d-cy
63 p- p, ppłk. Nakoniecznikoff. Przygotowanie
i przeprowadzenie zawodów spoczywać będzie
w rękach członków Komitetu, do którego weszli
pp.: ppłk. Nakoniecznikoff, komendantka cho­
rągwi harcerek Luśniakówna, dyr. Brzeski, ppór.

Wieczorek i phm. Tadejewski. Dla usprawnie­
nia pracy utworzono sekcje: gospodarczą (p.
Sieradzki), kwaterunkowa (p, mjr. Cępała), tech­
niczną (por. Telowski), nagród (starościna Ro­
gowska) i propagandową (dyr. S zyprowski).

Na te zawody przybędzie około 160 harcerek
i harcerzy. Odbędą się one na strzelnicy ru-

dackieij. Przewidzianych jest 51 konkurencyj.
Ponadto dla urozmaicenia pobytu zawodników
odbędzie się zbiorowe zwiedzanie m. Torunia,
przedstawienie teatralne itp.

Mamy nadzieję, że stolica Pomorza przyjmie
w swych murach młodych gości, którzy repre­
zentować będą Związek Harcerstwa Polskiego.

Jeszcze o ogródkach działkowych
dla bezrobotnych na Pomorzu.

Sprawa ogródków działkowych dla bezro­
botnych na Pomorzu weszła w fazę energicznej
organizacji. W uzupełnieniu naszego sprawo­
zdania z konferencji wojewódzkiego Komitetu
Funduszu Pracy, na którem omawiano sprawę
ogródków działkowych, podajemy dalsze szcze­
góły dotyczące ich stanu na terenie wojewódz­
twa pomorskiego.

W trzech miastach na Pomorzu w Grudzią­
dzu, Toruniu i Tczewie istnieją już ogródki
działkowe administrowane przez Tow. Ogród­
ków Działkowych. W Grudziądzu są 4 takie
towarzystwa, posiadające 600 działek.

O tem dość szeroko referowaliśmy w dziale
,,Z Grudziądza" . W Toruniu i Tczewie ogródki
działkowe są administrowane przez wyżej
wspomnianej nazwy towarzystwa na analogicz­
nych podstawach. Wszczęto ostatnio starania
w Gdyni, Chojnicach i Świeciu o założenie
ogródków działkowych.

Związek Tow. Ogródków Działkowych przy­
pisuje wielką wagę do zakładania ogródków
działkowych administrowanych przez towarzy­
stwa, gdyż wtedy działkowcy mają możność
przeprowadzać stałe ulepszenia, czy to przez
'dobór odpowiednich gatunków nasion, czy też
ulepszeń technicznych. Tam, gdzie ogródki
działkowe nie są prowadzone przez towarzy­
stwa, zainteresowanie szerszego ogółu jest sła­
be, bo działalność ogródków wegetuje jakiś
czas, poczem przestają istnieć. Najpoważniejsze

trudności do założenia ogródków działkowych
istnieją w miastach, nie posiadających własnych
gruntów, któreby można przeznaczyć na ten cel.

Stworzenie Zw. Pomorskiego Tow. Ogródków
Działkowych przyczyni się niewątpliwie do zor­
ganizowania towarzystw w poszczególnych mia­
stach, które posiadają odpowiednie tereny pod
budowę ogródków działkowych. W pierwszym
rzędzie zostaną zorganizowane og ródki dla bez­
robotnych.

W najbliższych dniach podamy bliższe dane
o ceiu tworzenia ogródków działkowych dla
bezrobotnych.

Zyd skazany za obrazę urzędnika
państwowego na 5 miesięcy aresztu

Na ławie oskarżonych przed Sądem Grodz­
kim w Inowrocławiu zasiadł znany na tut. te­
renie żyd Józef Kalmansohn, handlarz.

Akt oskarżenia zarzuca mu, że 28 lipca 33 r,
znieważył sekwestratora Urzędu Skarbowego p.
Orkwicza, którego zezwał od oszukańców, psów
i złodziei. Przyczem chciał uderzyć urzędnika
laską, a w czasie egzekucji zachowywał się bar­
dzo wyzywająco.

Do wini żydek się nie przyznaje i katego­
rycznie zaprzecza, aby on, taki spokojny, miał
się tak wyrażać do urzędnika a nawet kij pod­
nosić.

Sąd skazał butnego semitę na 3 mies. aresz­
tu i ponoszenie kosztów postępowania.

20-metrowy komin grozi runięciem
Czas jeszcze zapobiedz katastrofie,

7. Inowrocławia donoszą:
Mieszkańcy domu przy ulicy Toruńskiej 26

żyją w ustawicznej niepewności z uwagi na ich

zagrożone życie. Chodzi tu w tym wypadku o

przeszło 20 metrowy wysoki komin p. Ringero-
wej, który chyli się na wschodnią stronę i grozi
runięciem. M iejski urząd budowlany otrzymał
już w tej sprawie dwa pisma, lecz dotąd nie za­
interesował się niepewną sytuacją nieczynnego
od lat komina, który przy większej wichurze mo­
że spowodować katastrofę. Następstw nietru­
dno przewidzieć.

Wierzymy, że odnośne czynniki jeszcze
wczas zapobiegną w powietrzu wiszącemu nie­
szczęściu przez wydanie nakazu właścicielce do
rozebrania ,,starego gruchota" . Wdzięczność
wszystkich domowników ,,murowana" .

Przy tej okazji stwierdzić należy, że ta sa­
ma posesja nie jest skanalizowana. W czasie
deszczów spływa woda z podwórza na chodnik
ulicy, tworzy kałuże, uniemożliwiając w ten spo­
sób przejście przechodniom. Spad ten winien

być przecież skanalizowany.

Póf roku więzienia
za dwa worki węgla.

Sąd grodzki skazał Stanisława Jastrzębskie­
go za. kradzież węgla na szkodę skarbu państwa
na 6 mies. więzienia. Oskarżony do winy się
nie przyznał twierdząc że węgiel, który wiózł
na rowerze uzbierał nad torem. Sąd nie przyjął
tłumaczenia się oskarżonego, bowiem są to sta­
re wykręty wszystkich na ławie oskarżonych
stojących, węglarzy.

Znalezione w kanale dziecko
dawało słabe oznaki iycia.
GNIEWKOWO. W ubiegłych dniach znale­

ziono w Gniewkowie pow. inowrocławski, w

kanale młyna parowego braci Hirsch, nawpół
żywego noworodka, płci męskiej. Przy znale­
zieniu dziecko dawało jeszcze słabe oznaki ży­
cia, jednakże wkrótce zmarło. Wdrożono ener­
giczne śledztwo, które wyświetli tajemnicę po­
rzuconego dziecka.

Zjednoczenie byłych uczestników forma-

cyj wschodnich. W dniu 17 bm. delegaci
Związku Kaniowców i Żcligowczyków i Zw.
b. uczestników I Korpusu W. P. na wscho­
dzie zawarli układ o połączeniu się oby­
dwóch związków w jedną organizację. W
ten sposób sprawa zjednoczenia b. uczest­
ników formacyj wschodnich zrobiła poważ­
ny krok naprzód.

Otwarcie sezonukajakowego wGrudziądzu.
Sokół zapoczątkował sezon sportów wodnych.

Z inicjatywy ruchliwego Tow. gimn. Sokół
odbyło się ub. niedzieli na własnej przystani
uroczyste otwarcie sezonu kajakowego. Na in­
tencję kajakowców odprawiono w kościele far-
nym solenne nabożeństwo, poczem drużyna ka­
jakowców przy dźwiękach orkiestry wyruszyła
ulicami miasta pochodem na przystań. . W mię­
dzyczasie przystań obiegły już liczne rzesze m i­
łośników sportów wodnych oraz przedstawiciele
władz i prasy.

Po przemówieniu prezesa p. W , Banaszaka,

który podkreślił znaczenie sportów wodnych
rozwijających się w Grudziądzu coraz pomy­
ślniej, orkiestra odegrała hymn narodowy. Ban­
derę wioślarską wciągnięto na maszt przy
dźwiękach marszu sokolego. W dalszym ciągu
wygłosił okolicznościowe, treściwe przemówie­
nie naczelnik Dzielnicy Pomorskiej p. Bączyński
życząc młodej drużynie kajakowców najlepszych
rezultatów w tegorocznych zawodach. Piękną
uroczystość zakończyła barwna defilada kilk u­
dziesięciu kajaków.
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Kino Krlsfal
Pocz.ogodz.5,7i9
Ceny miejsc od 30 gr.

Dziś,wtorek.
wielkiego nowego arcydzieła Foxa
reżyserii słynnego Henry Kinga, któ­
rego pełna napięcia akcja porusza
najbardziej aktualne bohfczki współ­
czesnego życia pod tytułem Miłostki M

W roi. gł. cztery gwiazd^' Hollywoodu

Ellsia LgncSi - Warner Br kler
Miriam Jsrdsn - Wk%mlary

Treść, która stanowi sensację dla każdego!
Przepych olśniewającej wystawy! Balet
w którym udział bierze 200 najpiękniejszych
tancerek świata. (7552

Ńądprogr. Najnowszy Tygodnik Foxa.

% m liiis
Bydgoszcz, dnia 24 kwietnia 1934 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Wojciecha b.-.m.
Jutro: Marką Ewangelisty.
Wschód słońca o godzinie 4.45.
Zachód słońca 'o g'odzinie 19-13.

Stan pogody
Pogoda o zachmurzeniu, zmiennem z

przclotnerni deSzczanii oraz skłonność do
burz. . Umiarkowane, chwilami pórywlste;
wiatry z. kierunków zachodnich.
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%
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dzisiejszy
o godz. 10
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wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9-16, 'w niedzielo i święta od 11—14.
Obecnie w Muzeum wystawa zbiorowa dziel

prof, Leona Wyczółkowskiego.

DYŻURY NOCNE APTEK

od 23-.3 0' kwietnia Br.

1) Apteka pod Niedźwiedziem.

2) Apteka pod Koroną.

Instytut literacki ,LEKTURA" przy uli­
cy Gdańskiej 54, tel. 17-39. wypożycza co­
dziennie od godz. -9—18 wszystkie nowości
księgarskie ostatniej doby. (2257

wy, niewidziane efekty, moc wese'lu..', i śmie­
chu a nadewszystko koncertowa gra zespo­
łu ulubieńców dziatw'y: prawdziwych kras­
noludków Bogdanka Chomentowskiego i
Pawełka Dudzińskiego, uroczej Jadwigi
Sławskiej, czynią z tego widowiska — roz­
koszne pieścidcłko, jak określił ten', teatr

Henryk Zbierzchowski w entuzjastycznej
recenzji wć Lwowie. Dziatwę czeka atrak­
cją'. nielada, bo wszystkie będą- grały na

scenie, na prawdziwej -scenie- z Tomciem
Paluchem'. Słowem przedstawienie, jakie­
go jeszcze nie było! Nic więc dziwnego,
że cala ,m iała11 Bydgoszcz wybiera się do
swego teatru, aby prześnić sen o szczęściu
i radości. Bilety są 'rozchwytywane.

: - Jawne posiedzenie Rady Miejskiej od­
będzie się w czwartek,--26 lim . o g'odz. 18.30
w ratuszu. Zarząd miasta przedłoży bi­
lans Komunalnej Kasy Oszczęd'ności, rachu­
nek zysków i strat oraz protokuły rewizyj­
ne." Z komunalnego funduszu pożyczkowo-
zapomogowego w Warszawie zaciągnie gm i­
na pożyczkę (.lóó,090 zł) na częściowe w y­
kończenie nowego szpitala. Na zebraniu
czwartkowem uchwalone być mają przepi­
sy miejscowo dotyczące budowy ulic oraz

dokonać się ma wyborów członków kouii-

syj szacunkowych i członków Rady Szkol­
nej.

- Kolo szybowcowe. Zebranie zarządu
w czwartek 26 bm.; o godz. 18, w czytelni
Szkoły Przemysłowej przy ul. Św. Trójcy.
Wszyst-kich kierowników sekcy.j zarząd pro­
si o obowiązkowe stawienie się.

- Już tylko kilka dni dzieli nas od kon­
certu Orkiestry Marynarki Wojennej o pro­
gram ie o w'ysokim poziomie, ai-tyS-ly.cznym,
zestawionym przez sł-ynnego dyrygenta ka­
pitana Duliria. Ną program składają się li­
tw o ry Now-'owiejskiego ,,ITymń B ałtyku ",
Mendelssohna ,.W grocie Fingala", Chopin
— Wiązanka walców, Moniuszk'i ,.Bajka",
Czajkowskiego ,,Allegro eon grazia", Straus­
sa ,,,Opowieśct lasu wiedeńskiego11, Borior

,,Sceny baletowe1:, Baranawskięgjo ,,Kcłja
góralskie;1. Sidorowieza .,Z fote kwiaty", Nn-

mysłowskiego ,,Swir. sw ir za kemineną1* o-

ląz Duiiną ,,Marsz z fanfarami ,,Virtuti M'-
lita rii1. Koncert odbędzie się w dniu 30
kwietnia o godz. 20-tej w Teatrze Miejskim.

- Kto uratował Cnotkę? Jak nam komu­
nikuje Tow. W ióśl. ,,W isł'a11, w- niedzielnym
numerze ..Dziennika Bydg.11 zaszła omyłka.
Tonącej Wandy Cnotk'i nic wyratował pe­
wien w-ioślarz z Bydgoskiego Tow. W 'ioślar­
skiego koło przystani, lecz załoga Gimna­
zjalnego Tow. Wiośl. ..Wista1' przy Państw.
Gimn. 'K łaś. Wypadek ten miał nuejs.ee
przy ulicy Krakowskiej.

Ostatnie p'lenarne zebranie Sokoła Żeń­
skiego, odbyte w dniu 18 bm , by'ło bardzo
liczne i nadzwyczaj poważne. Złożyły się
na to różne okoliczności, m . in. utworzenie
drużyny ratowniczej P. C. K . przy Sokole
Żeńsk-im, przyznanie nagrody przecho-dniej
przez M iejski Komitet- W . F . za największy
procent zdobytych P. O. S. oraz odbyć się
mająsy .-1rokąz .girnruistyezny druż.'-uy 1in za-

kończenie sezonu w niedzielę, 22 hm. w

gimnazjum żeńskiern i wręczenie dyplomów
zawodiiiczkorn za zawody wewnętrzne lek­
koatletyczne.

Zebraniu przewodniczyła prezeska gnia­
zda, rlrli. redaktorowa Teskowa. Szczegó­
łowe w-yjaśnie-nie dot. d ruży ny ra-towniczej
dal dyrektor Miejskiego Komitetu W. J'..
p. Matuszewski, a naczelnik okr. V. przed­

'stawił ważność zdobywania IN .0, js. oraz u-

trzym anią tej nagro'dy w gnieździć.
Uchwalono urządzić zabawę ludową, w y­

cieczkę z współudziałem ,,Odrodzenia11, u-

ruchomić sekcję strzelanin z broni mało­
kalibrowej i łuczniczej p-od kierownictwem
instruktor'ki p. W . -i wybór kursistek ną
kursy związkowy i dzielnicowy.

Ze sprawozdań- technicznych, w ynika, ż.e

drużyna brała udział w lustracji oki eyoy '-j
i dzielnicowej w Grudziądzu, a ka'sowe
Sprawozdanie z wystawy robót ręcznych
wykazało pewną podwyżkę,.

Prezeska gorąco apeluje do wszystkich
członkiń, by gremialny brały udział w- po­
chodzie w dniu' 3 m'aja.

Po omówieniudspraw natury wewnętrz­
n ej zebranie zakończono.

TEATR MIEJSKI.

Gościna Jadwigi Zaklickiej Cieszy się
zasłużonem powodzeniem. Znakomita ar­
tystka- występuje obecnie w świetnej kome­
dii francuskiej Cuillayet'a i de Eters'a
,,O SIOŁKOWI W ŻŁOBY DANO...", która
wypełni całkowity repertuar bieżącego ty­
godnia. Porywająca,,,Siła żywiołowego ta­
lentu J. Zaklickiej, przejawiająca się w

kreacji Michaliny, olśniewa bogactwem za­
sięgu, porywa prostotą gry scenicznej i za­
chwyca wrodzoną finezją i Wdziękiem.

,,SZCZĘŚCIE W DOMU", komedja m u­
zyczna w 3 aktach Jean'a de Letl-az'a 'W

przekładzie dyr. Trzcińskiego, który jedno­
cześnie wprowadza ten słoneczny utwór
na naszą scenę z udziałem gościnnym .1 .

Zaklickiej. będzie .najbliższą premjera w

Teat-rze Miejskim. Prób'y są w pełnym to­
ku, za kulisami wróżą tej komedji muzy­
cznej długotrw'ałe powodzenie.

,,ŚNIEŻKA" i ,,TOMCIO PALUCH" . W
czwartek i piątek o godz. 4 po poł. w Tea­
trze Miejsk-im wystąpi jedyny w Polsce,
słynny warszawski teatr dla dzieci p. Or-
tyma i oczaruje naszych ^milusińskich
olśniewającemu widowiskami. Grzeczne
dzieci zobaczą Tomcia Palucha, Śnieżkę,
Króla Safaiulułę, Krasnoludka, Kuchdka-
grubaska, siwego dziadunia, dobrą wróżkę,
rycerza rabusia, i. żywego niedźwiadka. Za­
chwycająca treść bajek, śliczno, tańce i śpie.

W.sluibże dobrał sprawie.
Ziazd delegowanych I walne zebranie okręgu Sśow. Młodych

P olek w Bydgoszczy.
Na zew okręgu s'ta'wiły' się delegatki

SMP. okręgu bydgoskiego na zjazd delego­
wanych i walne zebranie okręgu. Podczas
m szy św., odprawionej w kościele farnym,
prosili (Inn liny pokornie- o - błogosław'ień­
stwo w obradach, poczem rozpoczęto obra­
dy w' Domu Katolickim', przy Farze.-

Zjazd zagaiła prezeska okręgowa p. De-
janka, podkreślając przynależność SEP. do
Akcji Katolickiej, witając następnie w ser­
decznych słowach przedstaw-icielkę Zwią­
zk u poznańskiego, p. Ozdowską, księży pa-,
tronów, panie, z patronatu oraz drucbny
deiegatki okręgu bydgoskiego.

Przewodniczącym zjazdu wybrano ks.
kanonika Schulza.

Spraw'dzenie liczby delegatek ną. zjazd
wykazało 149 di'UClieti. Reprezentowały o'ne

następują'ce stowarzyszenia: a) stów. byd­
goskie: Pr'omyk. Przedświt, Zorza: Gwiazda.
Wiosna; Szarotka; b) stówa zamiejscowe:
Łabiszyn. Mąkowarsko, Naklo, Ślesin. Szu­
bin, Wierzchucin; Występ, Kcynia, Ghomę-
tów'o, Sżaradowo, Samoklęski, Solec. Sadki.

W referacie ,,Nasza praca w SMP.11 p.
dyrektork(i Ozdowska w-skazując na zm ia­

nę nastroju pracy, na coraz trudniejsze wa­
runki pracy a większe wymagania, nawo­
łuje do poważatoj. pilnej pracy, pragnie wi­
dzieć druchny zahartowane, wytrwale, w\
robione wewnętr-znie, Służące Bogu i Ojezy-'
źnie..

Referat- na tem'at: ,,Współpraca naszej
organizacji z Akcją Katolicką" wygłosił ks,
prof. Iianelt. Prelegent podkreślił, że obo­
wiązkiem każdego katolika doby obecnej
jest apostolstwo z przekonania. M ' walce
o królestwo Chrystusowe nie sami kapłani
wystarczą, żołnierzy potrzeba, armię , wal­
czącą o religję. tę. ostoję Państwa stworzyć
mają -wszyscy katolicy.

P.oraz"'drugi przemawia p. dyr. Ozdow ską
na temat ,,Nasza praca w zastępach", po-
czem nastąpiło Walne- zebranie' rady okrę­
gowej.

Władzom okręgowym, a szczególnie ustę:
pującej prezesce p. Dejance za długoletnią
pracę- w okręgu, dziękuje ks. prof. Hanelt.
Przez aklamację dokonano wyboru nowego
zarządu, w skład którego, weszły pp.: M,
Białasikówna - ; prezeska, L-abeiszówna -

sekrstarka, Bejartka — skarbniczka.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

,,Osiołkowi w żłoby dano../'
komedja w 3 aktach R. de Fłers'a

i G. A . Caillaveta.

Z pomiędzy sztuk, produkowanych syste­
mem współpracy, rzeczy Flersa i Caillayeta
zasługują na Szczególne

'

wyróżnienie. U -

przytornnijmy sobie — poza sobotnią pre­
mierą— jeszcze ,,A- :t-e~-ładna hi storjad*',
gdzie to p. MoróżoWiczowa tak słonecznie
gra rolę najpoczciwszej babuni, pani de

Treyillac. Prawiła, 'że i tam również .są sy­
tuacje wysoce krotbcbwihie? A minii), to
Sztuka utrzymuje się na w'yżynie tneprżo-
ciętnycb komedyi francuskic-h . Flers i
Caillawet dbaj'a o styl i o poziom literacku
stawiają mocne figury, unikając szablono­
wych, komizm zaś budują na w-ytrawnym
mtellekeie-. Dlatego widz nie wybucha
doraźnym śmiechem, ale delektuje się dow­
cipem, który hieust'annic tryska z utworu
i nasyca scenę pogodą.

Gdyby nie kunszt autorski, z jakim nam

fabułę podano, nie powinnibyśmy się
śmiać. Serce dziewczęce potrafi roźucli-
wić. A właśnie Michalinka ma złamane
serduszko. Kocha się w Jerzym zupełnie
beznadziejnie, bo ten Jerzy zepsuły powo­

dzeniem u kobiet. Mą icli za wiele. Może
między 'niemi przebierać jak osiołek mię­
dzy żłobami. Trzebaby z drogi usunąć k il­
ka ponętnych rywalek, ,aby trafić do .serca

Jerzego, który przytem jest sobie 'głupta­
skiem. Jakże z nirn gądąć o,poważnej m i­
łości? /J jak wogóie narzucać mu miłość,
skoro jest przesycony miłostkami? A jed­
nak na t'akiej śliskiej arenie. Michalina

zwycięża.
Nie obce nam -- czy -w życiu, czy w li­

tworach .literackic-h -

'

prawo, kontrastu.
Najczęściej chodzi o przeciwieństwo charak­
terów, które dla uczucia, sta je się spoidłem.
W tej komedji, prócz;.tego, że Jerzy choru­
je na 'Brak woli, a Michaliną wykazuje o-

gromny zapas arbitralności — spotykamy
'kontrast inteliektualny. 'odmienny tempera­
ment, odmienne upodobania i pogląd na ży­
cie. Beztroskiego i wygodnego:'mło'dzieńca,
przedmiot ataku Michaliny, można przy­
równać do fortecy. Dziew czyna przypuszcza
Szturm z różnych stron: chrzestny ojciec
obmyśla plan .strategiczny .i Jerzy kapitu­
luje. 1 -

Wspomniany kontrast, przewodni' rńotor
komedji, opiera się na rolach Jerzego Bopl-
la-ins. i Michaliny, przycżem czynne uwy­
datnienie kontrastu należy do niej- Jerze­
go widzimy częściej 'w towarzystwie róż­
nych osób: (worzą Hę sytuacje, które mu

nadają zdecydowany wyraz. M ichalina ja­
wi się niemal tylko w djalogach z Jerzym.

Prze'z tb nasza

je j: -agj'osyw nom
uwaga koncentruje się w

dz-iałaniu. Już (palna ogt;e-
sywność kobiety nie jest chętnie widziana
— rozumie się pr'zez mężczyznę. A rtystka,
grająca Michalinę, musi zatem wyrzec się
pewnej, dodatniej cechy kobiecej.

P. Zaklieka z zapaleni spełnią wolę
autorów. Atakuje dziarsko. Co więcej -

wyrzeka się zewnętrznego wdzięku. Jest
dziczką, nie baczy na konwenanse, tii'e dba'
o cerę 'i kóśtjum. Wszystko, co 'może ją U-
czynić sympatyczną, poświęca dla dobra
i-oJi. Ale też zato rolą wycliodzi. znąkomjc
cic.

W wykonaniu p. Wilam,Wskiego '.Terzy
Bouilainś) nader harmonijnie splata się za­
sadniczy rys bezwoli i miękkości t. wyma-
gańom W' komedji tempem. Artysta trafnie
odmierzył dozę werwy, niezbędną wobec
brawur-y M ichaliny, wszakże nie ponad r-

sposobienio człowieka, którego życie -płyn4-e
wśród róż. ,- . .

' P. Wieczorkowska 1’fójriie Siała' jś'k 'ra;,:;
hu-nioru” i kobiecej zalotrioSei. P. Maasfea-
wna grecką fryzurą przydała Odeicie sjie-
c.jalnego iw d z ię ku . T y p sfai-ego slu-żąceao.
oddany przez p. Locbmr.na, by! utrzymany
w należytyni stylu. P. Dyirych umiejętnie
repi'ezentuwal stoicyzm dżehtęlmeńa.

Pogodny nastrój sztuki znalazł w*mo-
wne obramowanie w iasnye.ii, m iłych oku.
dekoracjach p. JTa\\ rylkiew icza.

Sslióf ź^ńslsi.;
Dziś, w czwartek, o. godz. 19-o.j w gi inną-

zjum żeńskiern przy ul. Stasziea -ćwiczenia.,
drużyny:, z .

* 'W' środę, 25. bm. o godz. 18.30 , zebranie
wydziału, techiiicznego w sekretni-,jacie:

O godzą 19 ćwiczenia m łodzieży oddzia­
łu- 'I-go w gimnazjum żeńskiern przy ul.
Staszica.

W czwartek, 26 bm. o godz. 18 trening
lekkoatletyczny na Sładjome Miejskim.
Liczne przybycie' drużyny i młodzieży od-'
rdziału 1 konieczne.

- Kom y^lliaf soktSSIc.

Dziś, wtorek o godz. 19 w gimnuzjiim-
żeńskiern przy ul. Sinszica ćwiczenia 'dla
naczelnic7.ek i .ppdiiaczelpięzek. 01)0-\viązko-
wo staną drucliny z gniazd: 111, V, \ U.
Jacli(dee, 'Brdyujście i Fordon.

Gzofcm. Naczelniczka okręgu.

Baczność, sokoli okręgu V-go!
Wszyscy rezerwiści sokoli gninzd bydgo­

skich stawią, się w środę, 25 bm. o godz. 19
iia boisku Patzera w sprawie P. W .

Naczelnik okręgu V.

BycEgoska fabrjfka kabli
elF2^malia wląksae zlecenie.

IV zw'i'ązku z budową wielkiego
' kabla

WijLSżawu. B iillyk . doJjoń.aiiy został podział
zamówień, które otrzymują fabryki kabli w

Krakowie, Bydgoszczy, Polskie Zakład-y
Skoda, Towarzystwo Akcyjne Siemens ii

1ialskę oraz Internatio'nal Hlectrie Corp. .w

Londyliie. -

.

- - - -

. J..............

dla pb;

n r ----------
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,, Gastronomjałi Hotel i Restaur., Dwprcówą 19.

Formanowski, Mo si5*wa 12, te l S56, zakb fryzjer­
ski dla pań i p^.nów. Trwała ondulacja, pier­
wszorzędne wyk., nieszkodliwe na włosy.

Restauracia i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,

,, Oazasl pierws zorzędny kabaret, u l Pomorska 19.

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy - Gdań-
- ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowskbs.z o.p. Dłuoa 22. Zegarki, biżut,
rleidner, Dworcowa 7. Płaszcze, ubrania, obuwie.

F. A . Matz, Stary Rynek 19, Śniadeckich 49.

Bławaty, firany, trykotaże, galąnterja.
Maciejewska, Długa. 51. Końiekcjń' itfę^kay dziec.

Kielczewska, Gdań-ska 25. A rt. podróżne, torebki.

Drukarnia -B-ydgoską S. A ., Poznańska 12-14 —

wykonuje Wszelkię druki familijne, ku'pieckie
. i dia towarzystw — szybko, czvsto.: i . tanio.

TeruivW ars2awa 2.23, 3.23, 8.06, 13.15, 151.43, 19.37
21.50r 2330.,, r. -

, -,-

Teźew-Gdbnsk-G?b'rtv7 0.47, 3.29, 5.55, 7.31, 10.41
' 1Ź.22 , 13.35.-I7in; i9. '

Ko^cferzyna--GtSynia -J.55, 17.-10

Hak3o-Plła 345,Ś.Oo. HM , 19.47,0.01.
'Jnisław- Siońnfca 5.10, 8.11 13.33, 16.06, 21.00

Inowrocław-Poznań 3.50, 6.14, łs.04, 11.45,14.15, 15.47.
20.35 ,22 .59. . . .

Wpgrowśec-PozRań 5.02. 7.15;13.36, 1840, 2-3.06.

Inowi'ccław-Karszrjece-Harijy Mowę 11.15. 6.14,
22.53
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tCzutelnicii nosi
maila śłoa.

Pod adresem władz sanitarnych miasta.

Przy 5. śluzie znajdują sie korty teniso­
we, obok których przepływa leniwie, jak za

dobrych średniowiecznych czasów, osobli­
wego rodzaju strumyczek—bajorko. Stru­
myczek ten wypływa sobie z posesji, poło­
żonej przy ul. Nakielskiej 91 (Arkadja) i

tym się cechuje, że zawartość jego stano­
w ią ludzkie i zwierzęce odchody. Wszystko
to, pod wpływem promieni słońca, rozkłada

się i cuchnie w niemożliwy sposób.
1 proszę sobie wyobrazić, że tem ,,aro-

matycznem" powietrzem oddycha spora
ilość miłośników białego sportu, jak nie­
m niej liczne rzesze spacerowiczów ,,Bydgo­
skiej Wenecji"!

Ńie wiem, kto za taki stan rzeczy odpo­
wiada, ale przecież to urąga najprymityw­
niejszym zasadom higieny i niegodne jest
120 tysięcznego kulturalnego miasta.

Ta wylęgarnia wszelkiego rodzaju bak-
terji grozi bowiem, zwłaszcza z nastaniem
cieplejszej pory roku, m alarją, tyfusem, dy-
senterją czy inną clio!erą.

A przecież nic chyba łatwiejszego, jak
przeprowadzić ten ,,szemrzący strumyczek"
jiod ziemią i znieść raz na zawsze groźne
źródło niebezpieczny'ch chorób.

Dr. W Ł Włodarczyk.

Gdymłodzieży dajemy feporido pęlfi...

Przykry wypadek w szkole
powszechne! im. Piramowicza.

Trzynastoletni uczeń szkolny podczas lekcji postrzeli!
rewolwerem kolegą.

We wczorajszy poniedziałek w południe
jedna z klas szkoły powszechnej im. P ira­
mowicza przy Placu Kościeleckich była te­
renem przykrego zajścia. Mianowicie 13-
letni uczeń szkolny Konstanty Kempara,
syn bezrobotnego robotnika, zamieszkałego
przy ulicy Ruskiej 64, wystrzałem z rewol­
weru bębenkowego postrzelił swego kolegę
13-letniego Jerzego Jansa, syna wdowy, za­
mieszkałej przy ul. Bramka 1 w nogę. Chło­
piec padł nieprzytomny i przewieziony zo­
stał do Lecznicy Miejskiej. Szczegóły tego
nieszczęśliwego wypadku przedstawiają się
jak następuje:

Krótko przed zakończeniem ostatniej
lekcji o godz. 12.30 w południe nauczyciel
przystąpił z uczniami do

ODMÓWIENIA PACIERZA.

Nie mogąc doczekać. się końca lekcji nie­
spokojny uczeń Konstanty Kempara w cza-

Przedpłatę za maj
przyjmują listowi i wszystkie poczty polskie d o 2 5 b m .

Celem zapewnienia sobie dostawy wszystkich, a zwłaszcza

pierwszych numerówllDsiennika Bydgoskiego11w maju
prosimy o niezwlekanie z odnowieniem zamówienia, lecz o

wpłacenie przedpłaty listowemu lub na najbliższej poczcie

Pożar lasu w Osoweigórze.
Iskry lokomotywy wznieciły pożar.

Wczoraj rano o godz. 10 iskry prze­
jeżdżającej lokom otywy kolejow'ej
wznieciły pożar lasu w pobliżu zbrojo­
w n i wo'jskow'ej w Osowejgórze. Zawez­
wana straż pożarna przez dwie godziny
walczyła z groźnym żywiołem i. zlokali­
zowała pożai'. Nasi dzielni strażacy o-

kopali teren objęty pożarem fosą, ażeby
uniem ożliwić rozpowszechnienie się po­
żaru, poczem przystąpili do gaszenia za­
gajnika. Akcja ratunkowa z powodu
silnego w ich ru była bardzo utrudniona..

Ofiara w łasne j nieostrożności.

Groźny wybuc h spow'odow'ała we

wczorajszy poniedziałek W ilh e lm in a

Nowakowa, zamieszkała przy ulicy Na­
kielskiej 17. Kobieta, czując ulatniający
się w kuchni gaz w celu spraw'dzenia
tego spostrzeżenia z a paliła zapałkę. W

tej samej chw'ili nastąpiła straszna eks­
plozja. Nowakowa została silnie popa­
rzona na nogach i rękach i w ciężkim
stanie odwieziono ją do Lecznicy M iej­
skiej.

Zniżka na giełdzie
beriińskiej.

Berlin, 24. 4. (PAT) Giełda berlińska

stała nadal pod znakiem zniżki kursów

prawie wszystkich papierów wartościo­
wych. Spadek kursu wynosił dla nie­
których papierów 3%%. Niewątpliw'ie
zmniejszenie się popytu na papiery po­
zostaje w związku z oczekiwanemi kon­
ferencjami w sprawie transferu. Spo­
dziewane trudności przy osiągnięciu po­
rozumienia w'yw'ołują poważną depresję.

sie odmawiania wspólnej modlitwy zabrał
się do pakowania rzeczy do teki Szkolnej.
M. in. zamierzał wsunąć do teki również
niezabezpieczony rew 'olwer bębenkowy, w

którym znajdowało się sześć kul. Podczas

tego pakowania cynglem rewolweru uderzył
0 kant ławki i w pewnej chwili nagle

W KLASIE ROZLEGŁ SIĘ HUK.

Przestraszeni uczniow'ie natychmiast przer­
w ali modlitwę. Nauczyciel widząc bladą
jak ścianę twarz ucznia Kempary, natych­
miast zorjentował się w sytuacji i zauważył
leżącą na ławce broń palną. Krótko po wy­
strzale wśród ogólnej ciszy odezw'a! się glos
siedzącego w pobliżu ucznia Jerzego Jansa:

,,JESTEM RANNY!"

Istotnie krew spływała cieńką strugą po
nodze ucznia i zanim przerażeni uczniowie
przyszli ranionemu koledze z pomocą, Jans
nieprzytomny padł na ziemię. Nauczyciel
1 uczniowie zajęli się biednym chłopcem.
Zadzwoniono po karetkę Pogotowia Ratun­
kowego, która odwiozła nieszczęśliwego do
Lecznicy Miejskiej. W dniu dzisiejszym do­
konana zostanie operacja w'yjęcia kuli.

Nauczyciel odebrał uczniowi Kemparzo
nabity rewolwer, w którym znajdowało się
jeszcze pięć kul. Sam Kempara rówież lek­
ko został ranny w rękę. Tłumaczy! się, iż
rewolwer pożyczył niejakiemu Buczkow­
skiemu, któremu był potrzebny podczas o-

degrania sztuki na przedstawieniu liarcer-
skjcm. Buczkowski rew'olwer mu zw'rócił.
Następnie zamierza! sprzedać rewolwer z

nabojami pew'nemu uczniowi za cenę ośmiu
złotych. Wobec tego jednak, że uczeń ten
nie chciał mu tyle zapłacić, więc zamierzał
zabrać go znowu do domu. Przypadkowo
tylko zahaczył cynglem o ławkę, co spowo­
dowało w'ystrzał.

Wypadek ten jest wstrząsający. Nie mo­
żna jednak winić nauczycielstwa. Broń
nie może się. w żadnym wypadku znaleźć
w rękach młodzieży, a rodzice będący w

posiadaniu broni winni ją dobrze przecho­
wyw'ać.

— Nowy prokurator. Na urząd pierw­
szego prokuratora przy Sądzie Okręgo­
wym w Bydgoszczy, Ministerstwo Spra­
wiedliwości mianowało p. Bronisława

Łukawskiego, dotychczasowego wicepro­
kuratora przy Sądzie Okręgowym w

Rzeszowie.

CH.Z.ML **.

We wtorek, 24 bm., schadzka wszystkich'
członków od godz. 17 -21-cj, w lokalu włas­
nym przy ul. Poznańskiej 14. Dyżur pełni
dh. Krawczak. - Tamże przyjmuje się zgło­
szenia na członków Koła i do sekcji spoi-.
towcj. - Bibljoteka i czytelnia czynna
od godz. 1 9 - 21-ej.

Zebranie plenarne odbędzie się w czwar­
tek, dnia 26 bm., o godz. 20-cj w lokalu
własnym . Na porządku obrad w ażne, spi a-

wy i interesujący referat. Uprasza się o

liczny udział i zabranie legitymacji. - Ze-
branie zarządu o godz. 19,30 tamże.

- Pamiątkowy złoty krzyżyk na Srebr-
nym łańcuszku z wyrytą datą chrztu znale-,
ziono podczas czyszczenia basenu w k ą p ie l-
ni ,,Riwiera". Odebrać można u zarządza­
jącego kąpiclnią.

- Zaparcie. Lekarze specjaliści chorób
narządów traw'ienia zalecają naturalną wo­
dę gorzką Franciszka - Józefa jako środek
dla kuracji domowej.

Kalendarzyk zebrań Ch. D.
KOŁO SZWEDEROWO.

Zebranie przedzjaztłowe odbędzie się
w czwartek, 26 hm. o godz. 7,30 w lo­
kalu p. Kołodzieja przy ul. Ugory. Na

porządku obrad aktualny referat.
Uprasza się o zabranie legitym acji.

Zarząd.

KOŁO CH. D . WILCZAK-OKOLE.

Nadzwyczajne walne zebranie odbędzie
się w sobotę, dnia 28 bm., o godz. 19,30 w

lokalu p. Rutkowskiego, narożnik ulic
Grunwaldzkiej i Wrocławskiej. Na porząd­
ku obrad ważne sprawy, m. in. zjazd okrę­
gowy. Aktualny referat wygłosi ródaktor
Nowakowski. Uprasza się o liczne przybycie
i zabranie legitymacji. Zebranie zarządu
pól godziny przedtem tamże. Zarząd.

Manipulacja nabojem przyczyna

strasznego wypadku.
Nowy nieszczęśliwy wypadek m ani­

pulacji starym zapalnikie-m od naboi

trzynastoletniego chłopca Bernarda R ut­
kowskiego, syna kolejarza, zamieszkałe­
go przy ul. Rycerskiej 13 wydarzył się
ub. niedzieli w mieszkaniu p. Rutkow­
skich. Chłopiec zaczął m anipulować na^

bojem, gdy w pewnej ch w ili nastąpiła
eksplozja. Odniósł on ciężkie ran y i

przewieziony został w ciężkim stanie do

szpitala św. Florjana.

^ajdesr'ćfreóś^/^afmar^a afoieeAaima/Ać

AUTO - W'MOSIMA - KOOOAOWO.

Automobilklub Pomorski otworzył
le^oroczng sezon.

(hak) Zaczęło się jak to często od telefonu:
- Tu Automobilklub Pomroski. W niedzielę

inaugurujemy tegoroczny sezon wycieczką do
Koronowa. Chcielibyśmy, żeby i ,,Dziennik Byd­
goski" był z nami. Bardzo prosimy.

W rezultacie znalazłem się w niedzielne po-

Dyr.Baier-prezesem Giełdy Zbożowej.
Z posiedzenia rady Giełdy Zbożowo-Towarowej w Bydgoszczy.

W dniu 21 kwietnia br. odbyło się po­
siedzenie rady Bydgoskiej Giełdy Zbożowo­
Towarowej, na którcm wybrano Prezydjum
oraz załatwiono szereg ważnych Spraw bie­
żących. Obok radców Giełdy wzięli udział
w posiedzeniu komisarz giełdy p. mgr. J.
W itek i zastępca komisarza dyr. T . Racz­
kowski.

Zebraniu przewodniczy! p. w-prezes E.

Baier, który na wstępie poświęcił kilka
słów pamięci pierwszego prezesa Z. Rzym-
kowskiego. Następnie przystąpiono do w y­
boru prezydjum, które odbyły się harmo­
nijnie, wykazując jednomyślność Rady.
Przez aklamację wybrano prezesem rady p.
dyr. E . Baiera z Koronowa, na w-prezesów
zaś pp. W . Junka z Bydgoszczy i nacz. mgr.
J. Głębowicza z Torunia. Wybrani wybór
przyjęli. Do kom isji dyscyplinarnej wybra­
no jednogłośnie pp.: B. Hozakowskiego, J.
Turka, O. Meyera, L. Rychtera, St. Stolpe-
go, J. Formanowicza, A. Spitzę i G. Wo­
dzińskiego.

Na wniosek dyrektora rada przyjęła na

członków 17 firm , wobec czego stwierdzić
należy, że stan członków na dzień 21 bm.
w yniósł 158 członków ogółem.

Zkolei rada ustanowiła nowych probo-
biorców, a to pp.: inż. K. Chorzewskiego z

Kruszwicy, Cz. Jezierskiego z Chełmży, W .

Steinborna z Przechowa, F. Jelińskiego z

Jswiecia, M. Kujawę z Inowrocławia i F.

Rydlewskiego z Chełmży, których jedno­
cześnie zaprzysiężono.

Zreferowany przez dyr. Giełdy M. W ój­
cika regulamin o licytacjach giełdowych po
dyskusji uchwalono. W wolnych wnioskach
omówiono szereg spraw, a mianowicie: h a n ­
dlu terminowego na giełdach krajowych,
dopuszczalnej ilości wołka w zbożu oraz

sprawy związane z warunkami handlowe-
m i. Przy omawianiu handlu terminowego
w ywiązała się bardzo ożywiona dyskusja,
w w yniku której wyłoniono specjalną ko­
misję w składzie: prezes E. Baier, w-prezę-
si Junk i Glębowicz, radcowie Bychfer. J-
Dzwonkowski, E. Kalita, St. Stolpe,'i dyr.
Wójcik, która m a opracować odpowiednie
wnioski i ustosunkować się do koncepcji
handlu terminowego na giełdach krajo­
wych. Jednocześnie rada ustosunkowała się
do samej koncepcji pozytywnie, doceniając
doniosłą rolę, jaką handel ten może pociąg­
nąć za sobą pod warunkiem jednakże fi­
nansowego opanowania tego handlu. Spe­
cjalnie dia giełdy bydgoskiej, poważnie za­
interesowanej w transakcjach eksportowych
np. m ąką, duże znaczenie może mieć nale­
żyte i pozytywne rozwiązanie tego zagad­
nienia. Odnośnie wołka uchwalono: ,,w ra­
zie obecności w przeciętnej próbie kg. do
5 Sztuk wołków, zboże kwalifikuje się do

przyjęcia z bonifikatą do 5%, zaś w razie
obecności ponad 5 sztuk w ołków zboże mo­
że być przez odbiorcę nie przyjęte" .

południe - a było pięknie, słonecznie i ciepło -

na placu Wolności, Długi sznur aut, Brzmi
klakson komandora. Wsiadamy i jedziemy. Go­
ścinna ,,Tatra" wicekomandora p. Górskiego
wiezie ńas przez ulice Bydgoszczy, prowadząc
różnobarwnego węża. Wyjeżdżamy za miasto.
Szosa Bydgoszcz-Koronowo zbyt jest znana,
żeby jeszcze pisać o urokach, które wyłaniają
się na każdym zakręcie. Obok piękna natury
każdy zakręt wyłania również jakiegoś rozchy-
botanego po całej szosie cyklistę, albo zapa­
trzoną w siebie parkę, albo z fantazją zajmujący
catą szerokość drogi wózek odświętnie przybra­
nego wieśniaka. Ciężkie jest życie automobi-
listy na szosie, na której każdy harcuje, jak
może. Ale to nic. Dojeżdżamy do Koronowa.
Pod Grabiną auta stają. Z wysokości pięknego
parku miejskiego chcemy rzucić okiem na wio­
senną krasę jednej z bezcennych pereł W ielko­
polski. Wspinamy się serpentynową ścieżką,
a na szczycie p. Górski, który tę całą imprezę
bezkonkurencyjnie z ramienia komisji sportowej
zmontował, wskazuje ofiarnie, na co patrzeć
warto. Fotografja i jedziemy dalej. Nie trudno
sobie wyobrazić sensację, jaką wzbudziła w Ko-
ronowie zwarta kolumna aut, stająca na rynku.
Sekretarz Automobilklubu p. mjr. Zawadil wy­
stawia dumny proporzec klubu, który przez pa­
rę godzin ma dawać znać wszystkim, że tu
właśnie automobiliści pomorscy inaugurują swój
sezon sportowy.

W sali p. Dąbrowskiego podczas podwie­
czorku, który zgromadził dokoła przybranych
pomysłowo stołów kilkadziesiąt osób, przema­
wia p. Górski w imieniu komisji sportowej i pre­
zes klubu p, inż. Stulgiński, zwracając uwagę
na tradycyję 5-letniego dorobku.

Druga ,,piatiletka" zapowiada się zresztą
jeszcze lepiej, o czem przekonaliśmy się w roz­
mowach z członkami zarządu Automobilklubu' .

Tegoroczny program przewiduje po inauguracji
wycieczkę na Targi do Poznania; wielką impre­
zę pod hasłem: 40 miast pomorskich — Wilnu,
zjazd gwiaździsty w Gdyni pod protektoratem
p. Prezydentowej Mościckiej, zjazd gwiaździsty
na Chalenge lotniczy w Warszawie, Auto­
mobilklub Pomorski kładzie obecnie największy

nacisk na imprezy, które mogą zainteresować
wszystkich członków. Wyczyny i rekordy spor­
towe pozostawione są na drugim planie.

Uwieńczeniem pobytu w Koronowie bylo
wysłanie telegramu hołdowniczego do Jego
Ekscelencji ks. biskupa Okoniewskiego, który
właśnie w ostatni piątek przyjął w Pelplinie de­
legację Automobilklubu Pomorskiego w oso­
bach pp. wiceprezesa Slenzla, Górskiego i Fro-
sta i zechciał przyjąć godność członka honoro­
wego organizacji.

Program wycieczki nie został wyczerpany
przez zwiedzenie samego Koronowa, gdzie
zwłaszcza piękny kościół pocysterski był przed­
miotem podziwu. Niezmordowany p. Górski da­
je znak i kawalkada aut sunie do pobliskiego
Byszewa. W ten sposób staje przed naszemi
oczyma jeden z najpiękniejszych fragmentów
krajobrazowych. Czasu jest coprawda zbyt ma­
ło, by wchłonąć wszystkie uroki byszewskicli
jezior, ale w każdym razie dowiadujemy się,
jakie cuda kryje w sobie najbliższa okolica
Bydgoszczy.

Po powrocie do Koronowa mila zabawa to­
warzyska daie dowód zżycia i harmonji, która
panuje w Automobilklubie. Co tu dużo mówić;
impreza udała się w stu procentach. Komisja
sportowa, ,,odmłodzona" ostatnio przez wejście
do niej pełnych energji jednostek, zorganizo­
wała wszystko i przewidziała wszystkie ewen­
tualności. Wicekomandor p. Górski zdobył
sobie uznanie i wdzięczność uczestników inau­
guracyjnej wycieczki, pod czem podpisuje się
oburącz i przedstawiciel ,,Dziennika Bydgo­
skiego",

ZMARLI.

Ś. p. Jan Redmann, lat 57, długoletni
pracownik kina ,,Kristal" w Bydgoszczy,
zmarł w dniu ,22 kwietnia br.

Ś. p. Michał de Bulmerłncq, cm. wice­
prokurator Sądu Apelacyjnego w Toruniu.

Ś. p. Franciszek Wiśniewski, jubilat Tow.
Młodych Przemysłowców w Poznaniu,
xmart w Golubiu na Pomorzu.

Bank Polski płacił w dniu 24. 4. 1934 r

dolary amerykańskie 5,21 - 5,22
funty szterlingów 20,9(
fra n k i szwajcarskie 171,04
franki francuskie 34.80

guldeny gdańskie 172,"18
liry włoskie 44,90
floreny holenderskie 357,55

5,21 -5 ,2S
26.90

171,04
34.8,6

1.72,18
44.90

3oi.na
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Dwa samoloty myśliwskie zdćrzyły się S runęły na siemię.
LntmićM.jemuesSteń.ii śbwbb^b*ć .

Warszawa, 24. 4. (Tel. wl.). Wczoraj
w rannych godzinach zdarzyła się na

warszawskim lotn-isku na Okęciu
wstrząsającą katastrofa, samolotowa. '

Dzięki pięknej pogodzie od wczesnego
ra'n-ka rozpoczęły się loty ćwiczebne w

I. pułku lotniczym. Wystartowało kilka

trójek myśliwskich, aby przerobić ćwi­
czenia ewolucyjne w- powi'etrzu. Zada­
nia były. bardzo trudne i niebezpieczne.
Jędmjk ,uasi iotuicy stoją na tak wyso­
kim poziomie, odznaczają się przytem
zimną krwią i rozwagą, że przy po­
dobnych ćwiczeniach nie zdarzył sic

już od dawna wypadek.
Nieszczęście chciało, iż ranek wczo­

rajszy zakończył się bardzo tragicznie.
Oto na wysokości 300 metrów zderzyły
się zc sobą. dwa samoloty. Skutki tego
zderzenia były straszne. Oba samoloty
runęły na ziemię, grzebiąc pod sobą
lotników. Jeden z samolotów spadł w

pobliżu- uh- -lżrsynowsk-i -ej, drugi, zaś
roztrzaskał się w odległości k-ilkuset
metrów na połach poforteeznych. Stało

się-to n i oczach pozostałych' lotników ,

którzy - b-yli mimowolnymi świadkami

strasznej katastrofy. W powietrzu u-

nosilo się jeszcze dziesięć maszyn je­
dnoosobowych, m yśliwskich. Wraże­
nie, jakie na lotnikach zrobiła katastro­
fa według relacyj kolegów - Było
straszne.

Wieść o katastrofie rozeszła się lotem

błyskawicy. Nadjechały dwa .samoclio-

dy- wojskowe z pomocą leczniczą i tech­
niczną. Zaczęły się też. zbi'e-rać tłumy
publiczności. Zjawiła się rówijież poT
lic ja,' która zabezpieczyła miejsce stra­
sznej katastrofy. Niestety, wszelka po­
moc okazała się niepotrzebną. Z pod
szczątków samolotów wydobyto strasz­
nie zmasakrowane zwłoki dwóch lotni­
ków. Byli to: ppor. Ziółkowski i kpt.
Chabera..:

Według rclacyj naocznych świadków

zderzyły się w powietrzu trzy samolo­
ty. Jeden nic nie uci-erpiał i poszybo­
wał dalej. Drugi w wyniku zderzenia
stracił skrzynio 1 wpadł w korkociąg,
z h-ukiem spadając- na ziemię. Trzeci,

najhardziej uszk-odzony, w jednej chwili

zapalił 'się 'w powietrzu- i jak kamień

począł spadać ku ziemi. Słychać Było
przy tern-, huk' wybiichająęęj benzyny.

Poszczególne części samolotu rozerwa­
ne rozleciały się już w powietrzu na

wszystkie strony.
Według relacji pólurzędowej kata­

strofa miała przebieg następujący: W

szyku leciały trzy samoloty myśliwskie,
tvpu PWS. 10. Nagie od strony Kem-

mmW
ZE ŚLĄSKIEM

bertowa w szyk wpadł samolot myśliw­
ski PZL - XI., pilotow any'przez znane-

ko lotnika i akrobatę powietrznego kpt.
Cha berę.

Samolot ten zderzył się z maszyną
ppor. Ziółkowskiego i obaj ponieśli
śmierć na miejscu.

ESTONJA PRZEGRYWA
7:9.

Katowice. W niedzielę późnym wieczo-
rem rozegrany został na Śląsku między­
narodowy mecz bokserski pomiędzy repre­
zentacjami Estonji i śląska. Zwyciężyli
Ślązacy w stosunku 9:7.

W wadze muszej Jarząbek pokonał Frey-
mutha; w koguciej Krawczyk wygrał z

Kaebi; w p-iórkowej Matuszczyk uległ Ze-
bergowi; w lekkiej Białas przegrał z Sty-
puloyem; w półśredniej Rabański Przegrał
z Selehdrem; w średniej Gburski wypunkto­
w ał Kapustina; w półciężkiej Wrazidło zre-

misawai z Remcrem; w ciężkiej Uh erek
znoka'utował w pierwszej rundzie Est-ończy­
ka Abelmana.

POLSKA - NIEMCY
I POLSKA - AUSTRJA.

W najbliższą niedzielę, 20 bm. rozegrana
zostaną w Polsce dwa międzypaństwowe
mecże bokserskie: Polska - Niemcy i Pol­
ska - Austrja. Pierwszy mecz odbędzie się
w Poznaniu a dragi w Warszawie. Mecz
poznański jest rewanżem za przegrane przez
nas spotkanie w Dortmundzie. Mecz war.

szawśki nałoży do sesji rozgrywek o m i­
strzostwo Europy środkowej. Ostateczne
składy drużyn przedstawiają się następu-
jąco:

Polska -ć Niemcy:

Waga musza: Rotholc - Spannagfil
(Barmen);

waga kogucia: Rogalski Ziglarski
(Monachjum);

waga piórkowa: Iiajnu r - Kastner (Er-
furt);

waga(' lelika: Chrostek - 'Sehrtiedr-

(D'órtmurid);
waga półśrędnia: Seweryniuk w Campe

(Berlin):
waga, średnią: M ujchrzycki — I-Icrrac-

niaini (Berlih); ,.

waga półciężk'a:' Antczak - Piirsch (Ber­
lin ):

. waga ciężka: Piłat — Runge (Elberfekl!
Polska - Austrja,

Waga mu-s-za;- Gzorte-k -- Schkuigej-;
waga kogucia: Kozłowski -

. I ll ichnlan;

waga piórkowa: Forłański — Jaro;
waga lekka: Bąkowski - Weilhalnmer;
waga półśrednia: Stahl II — Filanorsky;
waga średni'a: Chmielew-ski — F iih rc r ;
waga półciężka: Karpiński — Żehet-

mayer:
waga ciężka: Krenc — Marlinek.
Mecz warszawski odbędzie się w gma­

chu cyrku.
SZEREG STRASZNYCH KATASTROF

NA WYŚCIGACH AUTOMOBILOWYCH.

Rzym. We Włoszech, w Alesśandrii na

okrężnym wyścigu automobilowym vyyda-
rzył się Szgręg strasznych katastrof auto­
mobilowych.

Jeden z kierowców' Carlo Pedrązzini na

Masserati wywróciLsię wraz z autem i zgi­
ną! na miejscu ifirkutek zgniecenia klatki
piersiowej.

Słynny kierowca włoski Xuvołari na tym
samym wyścigu- uległ wypadkowi złamania
lewej nogi.

Trzeci' kierow'ca Mihózzi wjechał w tłum
raniąc 6 o.ióK

Czwarty kierowca Ferarri wywrócił się,
raniąc sobie' twarz, przyczem auto jego za­
paliło, się.

Wszystkie te Wpadki nastąpiły wskutek
śliskiego toru.

Sławny jasnowidz
udzieli Wam

bezpłatnie porady.
Kto pragnie dowiedzieć się. nie ptacąc za to nic, co

mogą powiedzieć gwiazdy o jego losach, czy czeka

gopowodzenie, bogactwo i szczęście, o interesach,
miłości, małżeństwie, przyjaźni i nleprzyjalni, podró­
żach, chorobach, szczęśliwych
i nieszczęśliwych okresach ży-
c'a , czego należy unikać, jakie
okazje wykorzystać oraz sze­
regu innych drogocennych in-

formaoyj. może otrzymać horo­
skop życiowy wedhyp gwiazd i
to ZUPEŁNIE BE LATNIE.

BEZPŁftTMlEg^m *;

i,

Prof. ROXROY

znakomity astrolog

tychmiast Wasz Ijoroskop we­
dług gwiazd, sporządzony przez
tego Wielkiego astrologa, któ­
rego przepowiednie wprawiły
w podziw najpoważn e.isżych
lo'dzi obu półkul. Należy tylko
przesłać nazwisko i adres wła-

snorecznemwyraźnem pismem,
wskazać czy mężczyzna, czy
kobieta (zamężna, żonaty, panna lub kawaler) i podao
tytuł, dokładną datę i rok urodzenia. Pieniędzy prze­
kazywać nie trzeba, kto chce, może załączyć zł I.-
w znaczkach pocztowych na pokrycie kosztów porta
i biura. Dokładność horoskopu wprowadzi Was w zdu­
mienie. Nie zwlekajcie zatem ipiszcie natychmiast, do
ROXROY STUDIOS Dept, 3528 F. Emmastraat 42,
DeńHaag. Holaridja. Porto na list do Holandji wy­
nosi zł0,60.
IV. B. Prof. Roxroy cieszy się najwyższem uznaniem
wśród swychwielu klientów- Jasf on najstarszym i najsło­
wniejszym astrologiem na kontynencie, praktykuje pod tym
samym adresem już od przeszło 20 Int. Powodem nieza­
wodnościjego przepowiedni służy fakt, że wszelkie prace,
za które p'obiera koszty, dostarcza na zasadach Zado­
wolenie pod gwarancją — inaczej zwrot pieniędzy" .

N. B. Prof. Roxroy nie zna języka polskiego* I dlatego
odpowiadać może tylko po niemiecku (na żądanie ^po
francusku tub angielsku.) ć'!k'

Wtorek, 24 kwietnia 1934 r.

Godz. 19,30: Bydgoski Klub Pływacki. Zebranie
plenarne w lokalu- P-okk- Tow, Krajoznaw­
czego, Nowy Rynek 1 I I p.

— Oddział kolarzy K. P. W . Zebranie informa­
cyjne przy ul. Hetmańskiej róg Kaszubskiej.

- K. S- ,,S. P. D.". Lekcja kółka muzycznego
w gmachu szkolnym.

Godz. 19,00: B. K. S. ,,Polonja" sekcja pań. Gim­
nastyka w sali Konarskiego.

-

. Story. Podoficerów w st. spocz. i b. zaw.

woj, poznańskiego. Nadzwyczajne zebranie
oćdz. bydgoskiego celem zaiożenia spółdziel­
ni gospodarezo-handiowej w lokalu hotelu
Lengning. Sprawa uchwalenia rezolucji w

sprawie redukcji uposażeń emerytalnych oraz

sprawa nominacji podoficerów w st. spocz,
na stanowiska instruktorów.

Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Lekcja
śpiewu tylko dla basów w lokalu p. Bielaw-

śkiego.

OPN. Sokół I. Trening na boisku Patze-
ra dziś w ieczorem.

BKS. Polonja, sekcja bokserska. Trenin­
'gi'-sekcj-i odbywają się w i' wt-orki i piątki,
od god-Z7 l8. ua boisku tr-eningów cm p rzy u l.

Hetmańskiej. Pozatem jest boisko do dy­
spozycji chętnych codziennie otw arte.

X X I Okręg Związku Śpiewaczego. Ze­
branie zarządu w sekretarjącie przy ul. Mo-

.stowej 2, I I I p(i-. \Y środę, 25 bm.

PRGGHAM W KINACH.
ADRIA. Dziś i jutro po raz ostatni ,(Skrzy­

dlate iatum" . Prócz tegó nadprogram. Pocz. o 5.
APOLLO (ul- Krasiński'ego). ,,Luksusowe

kobietki", dzieje trzech ładnych dziewcząt oraz

dramat pt. ,(Przyjaciele" . Pocz. o 7 i 9.
BAŁTYK. Dziś nieodwołalnie po raz ostatni

film polski ,,Pan Tadeusz" oraz ,,Pat i Patachon
jako gazeciarze" ponadto ,,Djabclska przełęcz".
Pocz. o 5.

KRISTAL. Dziś premiera potężnego dramatu

miłosnego p t ,,Miłostki baletnicy". W gł. roi.
czołowe gwiazdy Hollywodu. Pozatem nadpro­
gram tygodnik Foxa. Pocz. o 5.

MARYSIEŃKA wyświetla komedię z Anny
^Ondrą p. t. ,,Babylt oraz dramat pt. ,,Śledztwo" .

Pocz. o 5, 6.20 i 9.t

REWJAr Dziś na ekranie ,,Rasputin" z Con­
radem Veidlem. Na scenie rewja w 12 obrazach

,,U nas najpiękniejszy program'*.

K mmmm

Wózki
dziecięce tanio sprzedaje
Dworcowa 25, II p. (4280

m.
SPRZEDAŻE

Sprzedam
dom z ogrodem, rolą. Le­
nartowicza 18. 4282

Dom W ilie (7503
bydgoskie, najlepsze po­
łożenie, ogród owocowy,
duży plac, garaż, docho­
dowy sprzedam natych­
miast, gotów ką 75.GOO.
Oferty Dziennik Bydgoski
Toruń, ,,Dobra lokata '.

Samochód (7599
8 cylindrowy Blvaćlylak”
5sa 600 zł. albo sam mo­
to r sprzedam, .,Okazja”
Inow rocław, Dworcowa 4.

jadalną (4287
nowoczesną, wykonanie
pod gwarancją tanio,sprze­
da stolarnia, Poniorśką 30.

Wózek (7572
dziecięcy, tanio sprzedam
Sienkiewicza 53, m.-14.

Prawdziwy
dywan perski ca. 2X3, do­
brze utrzymany za 750 na

sprzedaż. Jagiellońska 28,
m. 11. f 4-298

.. Używane -

'h okna sprzeda stolarnia,
Nakielska 15. (4291

Kupimy
niaszynę'do pisania, biurka,
i płytę' do księgowania
BDe'finitiv* . ^Hblandja'*,
Marszrł'ocha'16. (4285

( Dam
pracę za wypożyczenie
z ł 'l 500—2000. Z g łoszeni a
Dz. ,,Gwarancja" . (7604

Motor
gazowy 20—35 P. S. i

młockarnię parową 38-46
P. S. kupię używane.
W. Czajkows'ki, Kowalewo
(Pomorze'. (7595'

Butelki
używane- do piwa i lemo­
niady oraz skrzynki do
btitelek kupuję. Oferty
pod ,,Butelki" do filji
Dziennika, (7603

Szable
oficerską (piechota) w do­
brym stanie kupię. O ferty
,,M. 556". Biuro Ogłoszeń,
Dworcowa 54. (7609

ECD3
Inteligentne ('M(U

wymowne, energiczne pa­
nie stworzą, sobie nieza­
leżna egzystencję przy
współpracy w najstarszej
i najpoważniejszej firmie
w Polsce. Bliższych infor-
macyj udziela ósobiście
kierownicz-ka Śladowska.
Zgłoszenia z dowodami
ośobistemi od 9 do 12 i
3—5. Śniadeckich 22, ni.3 .

SCkupna
Regat

dó kolóńjalki kupię. Acfres
wskaże Dziennik. (4308

Petrssebwy (7582
zaraz foryś, wysłużony
kawalerżysta, wzi-ostu śre­
dniego, obeznany z ujeż­
dżaniem koni i powo­
żeniem. Zgł. pisemne z

dołączeniem odpisówświa-
deefw, których się nie
zwraca, skierować pod
adresem Majętność Samo­
strzał, powiat wyrzyski.

OdćMgaczka
zaraz potrzebna. Sienkie-

Stuźąca
potrzebna do restauracji.
Gdańska 21. (4283

Ucznia C7602
ślusarskiego, przyjnm
Balćerak, Chrobrego 12^

Ekspedilentka (4284
potrzebna zaraz. Cukiernia
Poznańska, Gdańska 67.

Czeladnik
krawiecki potrzebny zaraz

na duże sztuki. Gra­
niczna nr. 2. (7577

Kucharz
znający dobrze kuchnię
warszawską potrzebny jest
od 1. V . rb. Zgłoszenia z

podaniem warunków i od­
pisami świadectw nadsy­
łać mogą jedynie siły
pierwszorzędne. Bar pod
Trzema Królami, Gru­
dziądz. * (7586

Czeladnik
krawiecki może się z_gło^
sić. Lubelska 1. (7507

Chl-apie c
'

(uczciwy) do posyłek i

rożnych prac potrzebny.
Cukiernia, Nasiadek, M
Pocha 10. (7612

Potrzebni (7587
zaraz lub od i-go maja
ondulatorka, pomocni k

fryzjerski do Gdybi. Ofer­
ty

'

Dziennik Bydgoski,
Gdynia pod , Fryzjer'* .

Inteligentna
panienka

” szuka posady
bony lub towarzyszki star­
szej pani; Łaskawe oferty
proszę kierować do Dzien­
nika 'Bydgoskiego pod
.Bona G.” (7585

Kucharz
młodszy znający do brą ku­
chnię warszawską, przyj­
mie posadę na dogodnyeh
warunkach. Oferty filja
Dziennika ,S iła ”. (4288

Pani
z dobrej rodziny poszukuje
posady zarządzające; w y­
chowawczyni. Pierwszo­
rzędne referencje. Zgłosz.
dlii Wielkopolanin pod
,,Miejscowość obojętna"
administracja, (7578

Agronom
kawaler, łat 4U, długole­
tnią praktyką, także za­
granicą (Francja), poszu­
kuje st'anowiska żonatego,
pod ogólną dyspozycję,
na intensywnym majątku,
osobnym folwarku, służy
większą kaucją. Chudziń­
ski* majętność Próchno-
wo, poczt'a Margonin.(7579

KIEEl)1
Piekarnia (7592

w pełnym biegu do w y­
dzierżawienia. Mądraszew-
ski, Lulkowo, pow. Toruń.

2 ubikacje
na biuro w śródmieściu
poszukuje To warzyst wo.

Zgłoszenia z podaniem
warunków do fiiji pod
,,Wł. D.**

'

(43U1

Wydzierżawię
50 morgowe gospodar­
stwo. Nowakowski, Ka­
szubska' 2."------ (4295

Skład (7575
wynajmę tanio. Długa 5.

Wydzierżawię
kabaret w Grudziądzu na-

tychmiast, Długa 28.(7584

Cena w te- ruftryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokajeswe:
kuchn. wynaj. Stawowa 19.

2 pokcjewe;
kuchnia. Koronowska 24.

3 pokojowe:
Dworcowa 40/3,remoot-180.

3,4 ,5,6pok. Jagiellońska?.

3 4 pokojowe:
Św. Fiorjana 9, m. 3.

Lokale:
l-est. handi. Jagiellońska 7.

Pokój
i kuchnia. Jachcice, ulica
Niecała 34, (7547

3 pokojowe
Lubelska 33 -4 . (7545

Mieszkanie
pokój, kuchnię wynajmę.
Gdańska 136. (757o

ETHsra
Pokój

umebl., oddzielne wejśćie
Chocimska 8 - 4 . (4289

Pokój
kuchnię wynajmę. Jach­
cice, Średnia 56. (4268

3 pokojowe
słoneczne. Jachcice, Lu-
dwikowo 24. J4269

Komfortowy
duży z telefonem od 15
maja wolny. Cieszkow­
skiego 3/1. (7600

5 pokojowe (751o
komfortowe tanio, pokój
umeblowany lub bez. Świę­
tojańska 3, 1 1 -1, 16-19.

Pokój
umeblowanj' . Cieszkow­
skiego 15—5. (4*297

Mieszkanie
2 pokoje kuchnia, warsztat

wydzierżawię. Toruńska
15, Krysiak. 14286

Pokój
pusty do wynajęcia. Ślą­
ska 46. (4292

Umeblowany
pokój wygodami solidne­
mu panu, Gdańska. Adres
filja. G300

4 pokojowe
komfort., remont, do w y­
najęcia. Grunwaldzka 77.

Gospodarz. (7589
Pokój

umebl., utrzymanie dobre,
ewtl. 2 osoby, fortepian,
łazienka. Paderewskiego 1
m. 2. (4293

6 pokoi f4281
komfortowych wynajmie
gospodarz, Gdańska 22.

Tanio
ładny pokój. Mazowiecka
27-8 . (427t

3 pokerowe
z wygodami szuka kupiec
samodz., czynsz pewny.
Zgłoszenia i'oznańska 6.
Skład sieci. (759U

Pokój
umeblowany z używaniem
kuchni także dla małżeń­
stwa wynajmę od 1. 5.

Knocf, Dworcowa 70. (4273
Mieszkanie

pokoi z kuchnią poszuku­
ję. Filja Dzien. Bydg. po(!
, Pewny**. (42H; ICEED3

Prokurę.
Kierownictwo przedsię-
biorstw-a (obrót 200 tys.)
lub udział oddam dzielne­
mu kupcowi za pożyezkc
10tys.zł. Zgł..W.W.-
Biuro Ogłoszeń, Dworco­
wa 54, (7610

K tŁTN,SKa^
Letnisko

las tanio na maj, czer­
wiec. Adres filja Dzien­
nika. (4290
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I

W poniedziałek, 23 bm. o godz. 2 rano

zasnęła w Bogu opatrzona Sakramentami św.
po ciężkich cierpieniach, moja kochana żona

ś. p.

PisBrftsaHiżewslfa
z domu Schmidt

przeżywszy lat 67, o czern donoszą w sm ut­
ku pogrążeni u...

^0^ Mąz i kuzynka.
Bydgoszcz, dnia 24 kwietnia 1934 r.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 kwietnia o godz. 16
z kaplicy cmentarza Najśw. Serca Jezusowego.

Msza św. żałobna o godz. 9. 0 (4277

(Miki. oiitia meblowe
poleca (24^23

,,DeltoraM
Gdańska22.

fcJ.226 .

Szczególną uwagę zwraca

się na specjalną szwalnię sty­
lowych I modnych firan.

t

Dnia 24 kwietnia 1934 roku zmarł
nasz długoletni pracownik ś. p.

Jan Redmann
przeżywszy lat 57.

W czasie swej 15 letniej pracy su-

miennem i gorliwem wypełnianiem
swoich obowiązków zaskarbił sobie
naszą trwałą pamięć!

7619) Dyrekcja kina ,,Kristar.

^INSTRIIKTOR ROINY ^

BS***szs.aa *Iw*a!ra*5 .

Równoczesny kierownik powiatowego biura
finansowo—rolnego z praktyką, wykształceniem
wyzszem lub średniem przy wyjątkowych kwa-
linkacjach niższem. Pierwsz. mają Pomorzanie.

POMORSKIE TOWARZYSiWO ROLNICZE
^ 7596) Toruń, Sienkiewicza 12. ^

6791

Pamiętajcie o bezrobotnych!

Wapno
Cement portlandzki
Gips, Papę dachową

Rury studzienne
oraz wszelkie roaterjały bu­
dowlane dostarczamy po

bardzo niskich cenach

Bracia Schiieper
Bydgoszcz

ul. Gdańska nr. 140.
Teł. 306. Tel. 36i .

m 7H6

flflriclf ni'gdy nie na*
UtUUIuil rasta, gdy jest
wdomu,,EGO*:pa­
sta. (76ll

Ogłoszenie.
Państwowy Zakład Zdrojowy w Ciechocinku

ogłasza przetarg ofertowy na dostawę 4 .0 00 to n m iału

węglowego, 1.500 ton węgla orzech I. i 200
ton koksu grubego.

Termin składania ofert do dnia 5 maja 1934 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 maja 1934 r.

Oferty należy składać wyłącznie na formularzach
przetargowych, które są do otrzymania w Państwowym
Zakładzie Zdrojowym w Ciechocinku.

Państwowy Zakład Zdrojowy zastrzega sobie prawo
wyboru oferenta i przeprowadzenia dodatkowego ustnego
przetargu, oraz zwiększenia lub zmniejszenia iloś ci węgla.

Dyrektor Zakładu Zdrojowego
7543) St. Wiśniewski

Cblswiietftzczeissie.
Dnia 25 kwietnia br. o godz. 9.30 przy ul. Jagiel­

lońskiej 22 sprzedawać będe najwięcej dającemu za

natychmiastową zaptatą:
urządzenie drukarni oszacowane na 7.100,00 zł.

Obejrzeć można przed licytacją. t?6l7

Komornik Sjdn Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru II.

ąi|||||||||lllllll|j|||||llllllllll!llll!llllilll!lllllillllli:il!lllllllil!!lllll!ll!!lllllllllllilihł

marki

(zaak fabryczny) ~

sa szczytem jakości i elegancji, j
Kilkakrotnie nagrodzone na wystawach

krajowych i zagranicznych złotemi medalami. Ę

Firma istnieje od r. 1890. S

| Żądać wszędzie! |
B (7328 S

Letnisko Brzoza
stacja Chmielniki, zaraz do wydzierżawienia.
Bufet i kuchnie oddzielnie do wydzierżawienia.

Zgłoszenia przyjmuje : (6523

Szatkowski, Promenada 77.

SCjfflCZTIOŚĆ f
mm

Rok zal.
1900 Feliks Słomski i Syn

mistrzowie malarscy — właściciel Feliks Słomski

Bydgoszcz, ulica Wincentego Pola nr. 1

uprasza Szanowną Publiczność
o poparcie firmy. (731t

S5towii*esaEfl:ae*Kmtte.
Dnia 25 kwietnia br. o godz. 10,30 przy ul.Mostowej 5, sprze-

riawae będę za natychmiastową zapłatą:
jeden fortepian marki ,.Lehtnan Berlin*1, jeden aparat ra-

djowy 1 lampk. z głośnikiem, bufet, stół rozciągany, 6 krze­
seł, otomanę z obudowaniem, kredens, zegar szafkowy,
komplet mebli salonowych 1 kryształy.

Oszacowanie przedmiotów nastąpi w dniu licytacji, obejrzeć
można przed licytacją. (7616

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru II.

Pfiflr(śim ificfii
Przedsiębiorstwo przemysłowe zatrudni młodsze siły
w charakterze podróżujących na pensję stałą. Wyma­
gane dostateczne wykształcenie ogólne i kupieckie.
Zgłoszenia z dołączeń'era fotogra(ji do ,,Parlt Poznań,
Aleje Marcinkowskiego 11 pod ,,Ńr. 54.40S*'.

ŚRODEK OCHRONNY'

PRZECIWCHOLERZEDROBIU

m

Czytajcie
Dziennik
Bydgoski.

R poucina q
Kapelusze (G729

damskie i męskie przyj-
muję do fasonowania i

czyszczenia. Pomorska 35.

, Nagrobki (6324
w różnych gatunkach i
wI'kona liach poleca naj­
taniej R. Strehlau, Zakład

Kamieniarsko-rzeźbiarski,
Bydgoszcz, ul. Śląska 20.

. Wózki 07574
dziecięce najtaniej. Długa
nr. 5. Reperacje, zamiany

2 piętrowy (753l
dom z 2 składami i 3 mie­
szkania w powiatowem
mieście na Pomorzu, ko­
rzystnie do sprzedania.
Zgłoszenia do administr.
J)z. Bydg.pod .E.E.G.

W illę
sześciopokojową, ogród
owocowy i 'kwiatowy
sprzedam. Litewska 3. Te­
lefon 707. (4270

Kamienica (7583
dwa składy, dochód rocz­
ny 8.000, cena 45.000. w pła­
ta 20.000. Dobrobyt, G ru­
dziądz, PI. 'Stycznia 21.

Zakład
fryzjerski, dobrze zapro­
wadzony, położony przy
Rynku sprzedam korzy­
stnie z powodu powierze­
nia mi stałego stanowiska
w Gdyni. Kledzik, Nakło,
agentura. (7527

lim .

grube drągi tanio nasprze-
daż. Szubińska 43. (7554

Sprzedam
2 ciężarowe samochody
Buick kryty nowy," Ford
kryty używany kompl.
do jazdy bardzo korzyst­
nie. Bydg. Wytw. Mydła,
Długa 65. (7561

Podlicznik
zmienuy prąd sprzedam.
Plac Poznański 4. (7565

Samochód (7594
kar etka, 6cylindrowy,
Chevrolet, sprzedam. To­
ruń, Mickiewicza 35/39.

Samochód
^Fiat” osobowy,limuzyna,
na sprzedaż. W .Glaza.Bla-
dowo. pow. Tuchola. (754o EO-)i

Stenografii
wyuczam. Świętojańska
7-5 . ,4272

Urządzenie
piekarskie, mleczarskie
sprzeda Ilerzke, Kujaw­
ska 4. (7548 Wyuczę

prasowania darmo. Sien­
kiewicza 46. (4266Motocykl (4274

A. J. S. 500 ccm. sportowy
za 1.100 zł. na sprzedaż.
Warszewski, warsztat sa­
mochodów, Hetmańska 28.

WaT posady

Karoserie
tonówkę nową tanio. Pa-
pierz, Kordeckiego 3. (7560

Asystent (7556
dentystyczny, dzielny w

operaty wie i pracach tech­
nicznych, poszukiwany
zaraz. Reflektuje się tylk'o
na solidną siłę, władają­
cą językiem niemiecki'm .

Oferty z odpisem świa­
dectw, podaniem wysoko­
ści pensji, życiorysem i

fotografją nadesłać do Dz.

Bydg. pod vAsystent”.

Kajak
z motorem przyczepnym
w najlepszym stanie na­
tychmiast na sprzedaż.
Zgłoszenia Poznańska 6.
Skład sieci. (7588

Sypialka
nowa dębowa 250. 3 Ma­
ja 6, stolarnia. (4299 Dzielna

fryzjerka manikurzystka
potrzebna zaraz na stałe.
Franciszek Kowalski, Bro­
dnica. (7519

Kajaki
nowe na sprzedaż. Św.
Trójcy 27, m. 7. (7568

Jadalke (7566
sprzedam. Malborska 8.

Pianista (7555
akordeon, potrzebny od
l maja. Kapelmistrz, Ho­
tel Vorbąch, Starogard.Wylęgowe

jajka kur ,,Leghornów'*
25gr,,,Karmazynów'120gr
Majewska, Bydgoszcz
Kraszewskiego 10. (Okolę
za kolejką). (7573

Czeladnik
krawiecki może się zgło­
sić. Lubelska 1. '

(7567

Konia
szory, dwa wozy sprze­
dam. Lubelska 12. (76I8

Potrzebny
dobry pomocnik krawiec­
ki. Adres Dziennik. (7569

Samochód
sportowy, (2 osobowy)
Fiat, 27U00 kim. w naj­
lepszym stanie, cena zł.
2600. - Samochód Falcon

Knigth limuzyna, 30.000
kim., w dobrym stanie,
cena z ł. 4500.— 2 maszy­
ny do kopania torfu uży­
wane, 2 prasy do torfu
sprzeda E. Gohritz,
Sp.zo.o., Wąbrzeźno
Pom. Fabryka maszyn i
odlewnia żelaza, (7597

Krawcy
samodzielni, na damskie
płaszcze, kostjumy oraz

ręczniarki. Zgłoszenia od
9-10 i 18-19 Szymański,
Cieszkowskiego 3. (7601

Potrzebna
od 1-go służąca odpowie­
dzialna/czysta, z dobrem
gotowaniem i poważneini
referencjami. Zgłaszać się
w godzinach 9—11. Pade­
rewskiego 10, m. 4. (4267

itKUPN. Poszukuje
ogrodowego kawalera od
1. 5. z dobremi świadec­
twami i dobrze obeznanego
w warzywnictwie. Z po­
daniem wynagrodzenia do
fiIji Dzień. Bydg. pod
.T . Fr.” (758t

Ziemniaki
sadzonki,Centyfolii,Parna
sji, Preussen k upi zaraz.
M ajętno ść Będzitowo,
Barcin. '

(7614

Fryzjerka
potrzebna. G órski, Po­
morska. (4302

Starsza
dziewczyna, która dobrze
gotuje, od 1. V . 1934 po­
trzebna, Zgłoszenia Niedź­
wiedzia 9. (7571

Bufetowy
samotny, z gotówką 1000
zł. może się zgłosić. Do
Dzień.nB.W.R”. (7608

Potrzebna
służąca. Zduny 4-2 .(4276

EGOSADYPOSZUKUJĄ

Cukiernik
poszukuje posady, m iej­
scowość obojętna. Łaska­
we oferty pod ^Dzielny
cukiernik” do fiIji Dzien­
nika Bydgoskiego. (7278

Sierota
z samodzielnem gotowa­
niem, znajomością szj^cia,
z dobrem i poleceniami,
szuka posady. Oferty do
Dziennika ,Pomoc w skła­
dzie” . (7546

Gospodarna
rzetelna, zarządza gospo­
darstwem domow., dobre
gotowanie, zaprawy, szu

ka dobrej posady. Fiiji
,,Gospodarna". (4294

Rolnik
kawaler, 24 lat, pracowi­
ty, rutynowany w hodow­
li inwentarza, poszukuje
zaraz lub 1. 5. posady w

średniem gospodarstwie.
Wynagrodzenie rzecz pod­
rzędna, zależy na dobrem
obejściu, ewtl. prowadze­
nie gospodarstwa. Łask.
zgłosz. do Dz. B ydg. pod
. Pracowity”. (7598

BłlliW i'iiH i'i1ii' I" riiriiirjill
Skład

z mieszkaniem przy ul.
Jezuickiej 20 do wynaję­
cia. Wiadomość II piętro
właściciel. (7558

W illa
mieszkanie 6 pokojowe z

garażem lub inną ubika­
cją w rejonie ul. Gdań­
skiej poszukiwane. Zgło­
szenia skrytka pocztowa 4
dla nL. S.” (7397

Piekarz
cukiernik, kawaler od lat
28-31, dobry fachowiec
może objąć piekarnię i

cukiernię w dzierżawę lub
może się wżenić. Zgłosze­
nia do Dziennika Byd­
goskiego pod ,,305” . (7557

erzm
Mogilno (761a

3 pokoje i kuchnia z ogro­
dem i przynależnościami od
1 maja do wynajęcia. Wia­
domości zasięgnąć można
w kiosku przy ul. Hallera,

Pokój
próżny front, przy Jezuic­
kiej 2t)do wynajęcia. W ia­
domość II piętro, właści­
ciel. '

(7559

Pokój
ładny, słoneczny z wygo­
dami i utrzymaniem od
1. Y . 34 do wynajęcia.
Florjana 3, m. 8. (7377

Pokój
umeblowany tanio, park,
woda, 15 minut od tram­
waju. Adres Dziennik Byd­
goski, Dworcowa 2. (4275

Pokój (7550
umeblowany do wynajęcia
od1.Y.Gdańska58—5.

EGEśDI
Zgubiony

weksel na zł. 80, płatny
3 lipca, proszę oddać w

firmie Barbarski i Kur-
delski, Dworcowa 14.(7591

RÓŻNE

Nadzwyczaj
eleganckie modele zawie­
rają najnowsze żurnale
mód na maj i lato, na­
desłane do Księgarni Byd­
goskiej N. Gieryna, Plac
Teatralny. (7607

Weksel
na kwotę zł. 50, pł'atny
dnia 5 maja r. br., u nie­
ważniam. Theiss Franci­
szek. (7570

Hipotekę(ki)
kupię. Korzystne pośred­
nictwo wynagrodzę. Do­
kładne pod ,,25.000” Dzien­
nik Bydgoski. (7551

Kupiec
z kapitałem kilkadziesiąt
tysięcy w gotówce i gwa­
rancjach. poszukuje wspól-
nictwo w żdroweiii przed­
siębiorstwie, kupno do­
brego interesu, zastępstwo
lub posadę zaufania. W'a­
runek: pełne zabezpiecze­
nie. Miejscowość i branża
obojętna. Poważne i wy­
czerpujące propozycje
skierować pod ,Egzysten-
cja 600” do Dziennika
Bydgoskiego. (7553

Wzywam
panią Lubieńską po od­
biór kostjumu w ciągu 7

dni, gdyż po terminie na­
stąpi sprzedaż za cenę
własnych kosztów. Szulz,
Zduny. (426U

Agronom (7580
kawaler, lat 40, bardzo
zdrowy, 20.000 złotych, po­
ślubi pannę lub wdówkę
z majątkiem. Panic po­
ważnie myślące, prześlą
oferty do Dz. Bydgoskie­
go pod ,,Parlais franęais”.

Poszukuję
dla brata, kawalera, lat 33,
wysokiego, przystojnego
właściciela realności w

Poznańskiem wartości
80.000, z braku znajomości
tą drogą żony, pańny lub
wdowy bezdzietnej, nada­
jącej się do interesu, od
lat 20—30, z majątkiem
15.000 -20.000 gotówki.
Sprawę traktuję poważnie.
Łaskawe zgłoszenia z l'o-
tografją skierować do
^Dzienńika Bydgoskiego”
Gdynia ,,Szczęście” . (7544

Przemysłowiec
lat 28, solidny, poślubi
pannę lub wdówkę. Ma­
jątek mile widziany, lecz
niekonieczny. Rzecz trak­
tuję poważnie i dyskret­
nie. Zgłosz. z fotografją
do Dz, Bydg. pod ,,Prze­
mysłowiec”. (7613

Mam
lat 22, gotówki o tysięcy,
poszukuję męża, nauczy­
ciela, kolejarza, kupca.
Zgłoszenia z fotografją.
Bliższe pod ,L a t 22” do
administracji. (7605

Mam
lat 27, wyjdę zamąż za

nauczyciela względnie ko­
lejarza, gotówki pięc ty­
sięcy. Zgłoszenia z foto­
grafją. Bliższe pod ,,iat 37"
do administracji. (7G06

ZAWZIĘTY PRZYRODNIK.

— Nareszcie znalazłem roślinę, zabezpio
ozającą, długotrwałość życia człowieka...

Ceny ogłoszeń: 2o gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronic przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugie( i trzecici stronic 120 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za m iiim , 1 łam szer 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologiTooA zniżki'

Znoszenia, zamieszczone wsrod drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sie rabatu
I rzy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelką rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25Y, dopłaty. - Ogłoszenia skom plikowane oraz z zastrzeżeniem mieisca o 200;.. Hrnżoi
BAATT . .... To Jaa-

"

unaii; ogłoszeniowym. rr z y powiorzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sie rabalu
Irzy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25JZ0 dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200L drożci
Aa term inowe uimeszczeme i przepisane miejsce administracja nie odpo-wiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy'

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań. '

Wydawca, nakładem i czcionkami,: Sp. Akc. w"i7ydgowczy. -

. Z a ,Wdajicje odpowted^aUy^aaislawN owaAo^sky wBydgoszęzyj,zadyął^dyńSki; Mieczysław Mis ta twGdyi^


